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Nad nichtoremi tey Akademii 
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Z Samego napifu ż dzikich wyras 
zów ułożonego , które fwieżo Akade- 
micy Krakowlcy utworzyli, domysli 
fie każdy, do czego wtym piśmie zaa 
mierzam. Ale nim do famey rze- 
czy przyftapie, winienem fie uczoney 
Powfzechności wytłumaczyć, iakie mię 
powody do takiega kroku prowadzą, 
Ag 


ZAKUS 


Wiadomo z Hiftoryi nauk, jż w 
nayoświeceńlzych wiekach, pełno byio 
nadętych wyfokim o fobie rozumieniem 
Mędrków, którzy im mniey gruntowney 
nauki mieli, tym śmieley na popis z 
fallaywemi wyieżdżali błyfkotami, i 
chcieli prawdziwym dowcipom należy- 
tą chwałę, fobie przywłafzczyć. Nie 
ma nad nich, niebefpiecznieyfzych Lite- 
ratura nieprzyjacioł, (*) Prawdziwy 
Geniufz guftem, i rozlądkiem powodo- 
wańy, trzyma ‘fie zawfze w granicach 
fkromności.  Pracuie na flawe, ale fam 


Se ee WZA z or ce aa 
CD Nihil eft pejus tis, qui paulum ali- 
guid ultra primas literas progrefi, fal- 
Jam fibi- [cientice perfuafionem induerunt ; 
nam © cedere pracipiendi peritis indi- 
gnantur , & velut jure quodam potefta- 
tis, quo fere hoc hominum genus intu- 
mefcit, imperiofi , atque interim fevien- 
tes, ftultitiam fuam perdocent. Eofque qui 
plus honoris literis tribuerunt , ineptos, tora 
Jejunos, €5* trepidos, &° infirmos, ut quod 
que verbum contumeliofi fimum occurrer tt , 


appellent. 


Quintil. L, z, 
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fobie pyfznych Medrea i oświeciciela 
Narodu tytułów nie daie: nie ubiega 
chwały, ale iey czeka: wygląda fzaco- 
wnych gałązek w nadgrodę wiele pracy 
kofztuiących dzieł fwoich, ale fam fo- 
bie na głowę chlubnego wieńca niekła+ 
dzie: a ieżeli fie od wipółczefnych po- 
krzywdzonym bydź widzi, odwołuie fie 
fkromnie do zdania potomnych. Taki 
ton we wfzyftkich Autorach wielkich 
widzimy. Inny ieft cale ton Medrkow. 
Uniefieni dumnym o fobie uprzedzeniem, 
nic nad fiebie wyZfzego nie widzą, a 
wfzyftkim śmiałe daią wyroki: wzgar- 
dzeni W początkach, nie tracą ferca, 
pifzą, i chwalić pifm fwoich nie prze- 
ftaia: wyftawiaią one za wzor ialności, 
zwięzłości, guftu, rozfądku. W pier- 
wiaftkowych robotach ogłafzaią nafte. 
poe: w pozniey{zych uwielbiaia pier- 
wize: aż na koniec przyydą do tego, 
że zwiodą Powfzechność , i za fobą czę- 
ścinayprzod, a potym i całego Narodu 
naśladowanie pociąguą. Takim to Medr- 
kom zeplucie guftu, a tym famym zni- 


fzczenie nauk przyznać potrzeba, Oni 


mamiąc oczy pozornym, blafkiem, od- 
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wiedli od prawdziwych piękności: oni 


Rzym l Grec 
prowadzili, YZ © upadek nauk przy. 


8 ae czytał Dyffertacye Akademi. 
Ow Krakowfkich, widział rzetelny w 
nich obraz tego, com tu łaa 
kreślił: widział guft naygorfz: z > 
więkfzym famochwalftwem ne 
widział naiezong dumę Mędrków a 
bietnicach , a nikczemność w fkutkach 
Widział pełno falfzywych bly fhotek ` a 
zadney prawdziwey nie znalazt piekno. 
SCI; | zapewne fie przelakt , aby fie M 
zarazą od pierwfzych Szkoły Gławney 


auczycielow > 
; » Po całym Kre i 
źlała. y au niero- 


Gdzież na to złe lekarftwa fzukać 
będziemy ? fkąd doftaniemy broni ną 
zwalczenie tych śmiałków, i na zawh 
dzenie ich wyniofłości? Krytyka tale 
we wlzyftkich Kraiach była pogromer 
nikczemnych pifmaków, tak i nam A 
polkromienie ich zuchwałości oreża ive 
go użyczyć powinna. Ona fkuteczne 
dą lekarftwo, i na zachowanie młodzi 
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od tey zarazy, i na wprowadzenie na 
lepfzą drogę famychże Autorów, 'po- 
trzebnego światła udzieli. 


Prożno nikczemni Pifarze na iey 
Sąd tak potrzebny dla ocenienia dzieł 
ludzkich farkaią. „Próżno ią okrzyku- 
ią i nieprzyiaciołką dowcipów zowią: 
prożno ią czarnemi farbami maluią. Ile 
iey przeftrogom guft dobry i w obcych 
Kraiach, i u nas famych ieft wińien, 
wizyftkim uczonym wiadomo. 


We Francyi, gdy tłum niedouczo- 
nych Pifmaków fpiknął fię na fkażenie 
dobrego guftu, gdy przybrawizy zu- 
chwały ton Mędrków , prawo fobie fta- 
nowienia wyroków o Literaturze przy- 
włafzczył, a klecąc nierozfądne brednie, 
iefzcze z nich, iako z dzieł głębokiey 
uwagi i naydoyzczalfzego dowcipu, bez- 
karnie chełpić fie ważył; w ten czas 
nieśmiertelny Boileau zaoftrzywfzy fwe 
pióro, natarł nim na płochych śmiał- 
ków, zawftydził ich, zgromił, i znać 
fie na fobie famych nauczył. Wyf-y- 
dzaiąc ich obłąkania, i zagorzałey ima- 
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ginacyi płody, ocalił guft narodowy , 
ochronit młodź od zarazy, i lepfzym 
dowcipom. prawą drogę pokazał. Ba 
wyftawuiąc prawdziwą tych nikezemni- 
ków wartość, chwieiące fie iefzcze, 
między pozorem dowcipu, a rzeczywi- 
ftym dowcipem, Publiczności zdanie na. 
proftował, a tak nayużyteczniey Oy- 
czyźnie i Naukom ufużył. Pomogła 
mu znączną liczba krytyków do wyple. 
nienia tego buynego chwaftu, który 
pyfzny z pozorney barwy kwiatu, dobre 
zafiewy głufzył i przytłumiał. W zniófź 
fig za tym prawdziwy dowcip, guft do. 
bry fię rozlzerzył, a wiek Ludwika 
XIV. ftał fię wiekiem złotym dla Lite. 
ratury Francuzkiey. 


Lecz fkoro broń fwg złożyła kry- 
tyka; znowu zuchwałość Medrków ało 
wę podniofła, i zgubą prawdziwemu 0- 
Swieceniu i dobremu guftowi groziła. 
Na fzczęście poftrzegła fię prędko Fran- 
cya, i wcześnie złemu fkutecznemi śrzod- 
kami zabiegła. Los Literatury, i chwa- 
ły narodowey , ftał fie fprawa uczonych 
Mężów» którzy walcząc wftepnym bo- 
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iem z tą bezczelną rzefza, rugowali ią z 
przybytku nauk ifławy, dokąd fie wdzie- 
rać ważyła, afkazawfzy ią na hańbę, 
przyftęp iey nazawfze do tey świąty- 
ni zawarli. Zwyciezeni, ftawfzy fie 
celem fzyderftwa, i okryci wiecznym 
wftydem, pomnożyli chwałę zwycię- 
zców. 


Podobnym fpofobem w Anglii, gdy 
bezczelność, i pedantyzm fzkolnych 
Mędrków , przywłafzczał fobie niezafiu- 
Żoną flawe, i chciał przyćmić chwałę 
prawdziwych dowcipów, rzucił fię da 
oręża krytyki nieporownany Angielki 
tłumacz Homera, zgromił to fzkolne 
mędrkoftwo, iuż już nad gruntownym 
oświeceniem i dobrym guftem gorę bio- 
race, pociefzył wielkie dowcipy zwra- 
caiąc na nie oczy Publiczności, a tym 
niedowarzonym gławom wieczne mH- 
czenie nakazał. 


Ten ief losnauk w każdym narodzie, 
W fzędzie falfzywa mądrość nad prawdzi- 


wa nauką przewodzić pragnie. ` A jeżeli 
zdrowa krytyka wcześnie z niey mafki 
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niezedrze, bierze na fiebie poftać pra- 
wdziwego oświecenia, i mamiąc oczy 
falfzywym blafkiem, gdy w iey ręku i to 
na czas pożyczone światełko zgaśnie, 
na koniec w oftatnie ciemnoty wpro. 
wadzi. Świadkiem ieft tego Oyczyzna 
nafza. Po upłynionym złotym wieku 
Zygmuntow, wieku oświecenia i fławy 
kraiowey, naftąpił wiek fkażonego gub 
ftu, ktory Polfką Literaturę o oftatni 
przyprawił upadek, Pozorne błyfkocki 
prawdziwego światła mieyfce zaięły , 
dla dziecinnych pftrocin mezkiemi o- 
zdobami wzgardzono, płochego dowci- 
pu wybiegi, miały fzacunek gruntowne- 
go rozfadku, a przylada wymowy, i 
wyfzukiwanę obfzerney wiadomości po. 
pify za dowod niepofpolitey biegłości i 
wyfakiey nauki poczytanę były ; na ko» 
niec uczeni nafi, chcąc nadto bydź mą- 
dremi, w cale bydź niemi przeftali, 


Wzięła gore zaraza. Nie ma le- 
karftwa, gdzie wada fie w nałóg i w 
powfzechny zwyczay obraca, i gdy za. 
miat hańby i wzgardy należytą chwa- 
łe prawdziwey wartości odbiera. Trze- 


NAD ZACIEKAMI. Ir 


ba było niepofpolitey mocy geniufzu do 
zrzucenia zaflony, która fie przedrzeć 
do nas lepfzemu światłu niedata. Ten 
co fie bydź rozumnym ośmielił, Konar- 
fki (*) wytchnął błędy fkażonego gu- 
ftu, a lepfzego tor i prawidła wfkazał. 
Lecz na obalenie tey ftarey Gotyzmu 
budowy, i na zwrocenie do pierwfzey 
ściefzki Polfkiego dowcipu, przez poł- 
tora wieku, fałfzywemi obłąkanego dro- 
gami, mało było na odwadze i ftaraniu 
iednego prywatnego człowieka, Trzeba 
aż było wfparcia i zachętu wyżlzey opie- 
ki, Mowie tu avayfzczęśliwfzey dla nauk 
Polfkich Epoce, początkach panowania 
mądrego Krola. On zpędził grubą cie- 
mnotę. On naydaley i nayobfzerniey 
prawdziwego oświecenia promień rolpo- 
ftarł, On zachęcaiąc, nadgradzaiąc, i 
wzory i prawidła dobrego pifania po- 
wrocil. Przeiął ie rozfądny dowcip, in- 


EI ORE TT CREE AD 

(*) Należą do teyże chwaly uczefłnicdwa 
AX. Bohomolec, Narufzewice , Nar 
gurczew/ki , którym oddać Jprawiedluvosé 
w innym mieyfcu mam za powinność, 
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ną w krótce poftać nauki wzięły, guft 
lepfzy zakwitnął: a trwałość tak pię- 
knemu dziełu zapewniła wzięta pod ftraz 
Rządowey Zwierżchności edukacya mło- 
dzieży. Już fie Narod powrotem zło- 
tego wieku uciefzył. 


Ale iako wśrzod obfitego plonu, 
lękać fie należy, aby wybuiałe zielfka , 
nie wynifzczyły fpodziewanych owo- 
ców ; tak równie baczyć przyftoi, aby 
błędne i żakowflkie pifma, znowu do- 
brego guftu nie (kaziły. Uyzrzał to gro. 
żące Literaturze Polikiey niebefpieczeń- 
ftwo Mąż dofkonałęgo rozladku+ obfzer- 


nych wiadomości, i gruntowney nauki: 
(*) oftrzegł o nim powfzechność w flu- 
fzney przyganie btedom pifm  miefie- 
cenyeh , i więcey iedną krytyką oświe- 
cil, niż Autor w ciągłym dziele nau- 
czyć potrafił.  Bezfkuteczny był to 


al 
SECRET PANNE 


C*) gf. X. Wyrwicz Opat. Hebdowfki w 
Xiggce: Pamiętnikowi Hiftorycznemu 
i Policycznemu Warfzawfkiemu pro 
memoria. R. 4783. —85. 
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érzodek dla poprawy uprzedzonego, 
mniemaniem wyfokiego oświecenia umy- 
flu; bo to uprzedzenie polpolicie towa- 
rzyfzy, małym rozumom ; ale był fkute- 
czny w oftrzeżeniu czytelników prze- 
ciw {zkodliwey zarazie złego guftu, i 
błędnych wiadomości. 


A iezli pifma, których. trwałość 
rowna kalendarzom, flufzna krytykę na 
fiebie ściągnęły, fprawiedliwiey na; nię 
zafłużyły te dzieła, ktore doyść mogą 
poźnieyfzych czafów, z których obcy 
biorą miarę o nafzym oświeceniu, 1 z 
których o tym wieku daleka fadzié bę- 
dzie potomność; zwłafzcza. że fa pło- 
dem tych to głownych Nauczycielôw, 
od których ma Narod Prawo żądać nay- 
dofkonalfzego oświecenia, gruntownego 
gutu i rozfądku A na konec fa to 
pifma, z których fkażenie przelane w 
JE % ftać fię łatwo powlzéchnym 
może. Z tych ia niektóre przebiedz 
krotko zamyslam: nie żebym śmiał fe 
targać na wyfokie Doktorów tytuły, na 
powagę tych wielkich świateł Narodu» 
na fzanowne zalzczyty Towarzy{zow 
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W'feèchnicy (*) ale żebym o grubych bte- 
dach znayduiących fię w ich pifmach 
oftrzegł tę część Powfzechności, która 
moze ani czafu, anicheci nie ma za: 
ftanawiania fię nad niemi: 


Naypierwfze pod moię uwagę (bo 
ipierwfze ieft w liczbie uczonych dzieł 
Akademickich zachwalonych w obliczu 
Krola i Kommiffyi Edukacyi ) przycho- 
dzi pifmo J. X. Tracinfkiego Profeffora 
Fizyki Experymentalney w fzkole gło- 

TLR 

C) Wfzechnica ma to. redno znaczyć , 
co Univerfitas.  „gefł to wyraz Akade» 
mii Krakow/kicy. Będzie tu wiele in- 
nych przedziwnie dobrze wynalexionych. 
Ponieważ kart cytować nie bedę, żeby mi 
wiele- mieyfca noty nie xabieraly, ofłrze= 
gam czytaiących » iż tak wyraży, iak À 
/pofoby mowienia, odmiennym charakte 
rèm drukowane, nie fy moiey glowy wy- 
nalazkiem, ale Towarzy/zow tey Akade- 
mii, którzy gdy nie rzeczami; przynaye 
mniey flowami Literature Polka ubogas 
saig. 
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wney Koronney, w Akademii Krakow- 
fkiey Filozofii, w Strażburfkiey Medy- 
cyny Doktora, Kollegium Fizycznego 
Prezefa, Koadiutora Kanonii Krakow- 
fkiey (*) Jeft to Dyffertacya 0 wzroście 
Nauk Wyzwolonych, przez ducha obferwa- 
cyi, wiekopomney pamiątce naypożądań/zey 
obecności Nayiasnieyfzego Staniflawa Au- 
gufta Dobroczynnego Nauk Opiekuna, na 
publicznym pofiedzeniu Szkoly Glowney Ko- 
ronney w Sali „gagielońfkiey poświęcona x 
Figurami na miedzi wyrzniętemi, Jak 
wfpaniały tytuł! iak w nim dobrane i 
powiązane z fobą wyrazy! Nie zanie- 
dbał nawet Autor nas oftrzedz ojFigu- 
rach wyrzniętych na miedzi: bo bez tey 


CŒ) Wypifatem tu wjzyfikie tytuły, že- 
bym fie nie udawał w czem „Autorowi uy- 
mowac, Przefłrzegam go iednak, że ty- 
tuly, choćby ich dziefięć razy było wię- 
cey, fzacunku dla dzieła nie przyczynią. 
A naywiękfi Pifarze dofyć mieli na czele 
dzieł J/mwoich , wla/ne Imiona i nazwifka 
poiożyć. 
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przeftrogi pewniebysmy fie poznać na 
ich fzacunku nie mogli. 


Omiiam Dedykacya: lubobym chciał 
mieć oftrzeżonego Autora, Ze nieść w 
ofiarze lichą ramotę Królóm a Królóm 
zwłafzcza takowym, którzy umieią 
przyzwoicie cenić dzieła, iich Pifarzow, 
ieft tomie znac fie na nich i na fobie. 
Niechcę przyganiać wyrazom: Oka żra- 
mienia prawego y` które krew i miłość Oy- 
czyżny = Tronem ściśle wiąże à iednoczy ; 
ni tey chwale , którey ani ciężar wieków nie- 
zgmiecie, ani żadna zawiść nie ztępi: albo 
iak. taż famamyśl w Dyffertacyi o Frzęfie- 
niu Ziemi powtorzona, ani wąż zi zdrości 
iadowitem żądtem nie ftruie: “bo fie wfty- 
dze niciako.wytykaé tego biędu w: pi- 
śmie uczonego Akademika, ktoregobym 
w fzkolney robocie żaka nie ścierpiał, 
odfytaiac go do przeczytania uwag Gram- 
matyki, o utrzymaniu Przenosni. Po- 
miiam tę uwagę, że dobroć Królów ieft 
wielkim przymiotem w oczach Filozofów $ 
bo podług mnie ; Dobroć ieft wielkim 

rzymiotem w oczach wfzyftkich ludzi. 
Chciałbym fie tylko zaftanowić nad u- 
mie- 
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miefzczoną w teyze Dedykacyi myślą, 
myslą dziką, i nieffychaną : że za po. 
mocą Fizyki. nawet fama natura ludzka 


fala fie Jalachetnieyfzą t dofkonalfzq. Bio- 


rac tą bowiem czyli wewzgledzie fizy- 
cznym czyli moralnym, wcale iey nie 
poymuie: i wnolzę, iż albo Autor blu- 
źni, albo fię nie rozumie. 


Zamiar mię da przetrząśnienia fa: 
mego dzieła prowadzi, Pytałem fię fam 
fiebie, co za zamyfł Pilma, i czego 
mnie ma nauczyć? Oto, rzekłem, 
wziął fobie za powinność Autor, dać 
mi krótką Hiftoryą Nauk wyzwolonych 
i Mechanicznych: da mi zatym poznać 
ftan ich niegdyś proftoty i niedofkonałoa 
ści, nim ie duch objerwacyi doprowae 
dził do tego fiopnia, na którym dzi- 
jay zoftaią: przebieży pewnie fztuk u- 
Żytecznych dziele uGreków i Rzymian, 
wytkmie przyezyoy upadku, wÿftawi 
ich w różnych narodach powftanie, a 
pewnie io Oyczyznie fwoiey nie za- 
powni; okaże fpofoby, przez które 
potrzeba, doswiadczenie, uwaga, i 
los niekiedy noWemi ie wynalazkałni 

B 
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pomnazat i dofkonalił: flowem wyłoży, 
iakiemi fą i były, i czego iefzcze wich 
polepfzaniu przez ducha ob/erwacyi fpo- 
dziewać fię można. -W daleką, myśli- 
łem, Autor zapufzcza fie drogę, . ale 
już dobrze utorowaną od tylu biegłych 
Pilarzów. (*) Tą zachęcony nadzieią, 
biorę przed fie dzieło. Poftrzegam na- 
przód oddział {prawiedliwy nauk Me; 
chanicznych od wyzwolonych, które 
„Autorowi pieknemi nazwać fię podobało. 
Polak tak nie mówi. Lecz niechcę tu cu- 
dzey krytyki powtarzać. (**) Jakież ich 


RT PRISE RRRENET CZY TESLA WIE, SNC LIE REY: OWA) 


C“)  Hifloire de l'Art les chez Anciens , His 
ftoire du progres de l Esprit humain par 
Saverien. Cours d'Etude par Condillac. 
De la décadance des lettres. Rollin. Kncy- 
clopédie. Ditfionnaire des arts °c, Ge. 

C*) Francuzki wyraz: les Belles Let- 
tres, mie tłumaczy fig na pollkie Piękne 
Nauki, ale Nauki wyzwolone. Dla 
czego ? niech Autor przeczyta pra Memo- 
ria Pamiginikowi na karcie 94. Niech 
też czyta i Wodka o Naukach wy- 
zwolonych! fłamtąd fig lepiey i iaśnicy 
o nich mowić nauczy, ` 
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wyobrażenie daie? iż maią xa cel fmak iu» 
czucie tego w/zyftkiego, co moze milo porujżyć. 
Któryż fię tak Filozof tłumaczył? Ta- 
kież jeft właściwe Nauk wyzwolonych 
opifanie? Znam co fą Naukiwyzwolone: 
w opifie tak niedokładnym, ciemnym i 
nieftofownym ich nieznam. Lecz idź- 
my iuż nieodftepnie za duchem poftrze- 
gaczem Gdzież nas i fkąd prowadzi? 
ftawia nayprzod Mowcę i Poetę, a w 
pierwfzym zaraz kroku; zapalaząc pędzel 
ogniem, zdaie mi fie, iz fam Autor od 
niego zagorzał, Homer w iego zdaniu 
jeft malarzem Natury s Demoftenes ma- 
larzem naimiętnośct. Więc Homer ieft tyl- 
ko malarzem Natury ńiemey a niezy- 
wotney. Bo możnaż w Naturze ludz- 
kiey namięthość odniey oddzielać? Ten, 
który podług zdania wfzyftkich uczoa 
nych Mężów, co go czytać umieli, C) 
naydofkonaley i nayżywiey charaktery 
Bogów i ludzi malować potrafł, fądeni 
Akademika Krakow fkiego mniey ieft nie 
Ba 


eed 
C) Cxytay Dzieła Kwintyliana, Fenelo- 
na, Boala Dejpra, Popa, Adyffona. te, 
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żeli Malarzem, którego roboty fztuka 
naycelnieyfzą, ieft wydanie namiętno. 
ści! Ten co fztukom i rzeczom mar- 
twym życie dać umiał w odmalowaniu 
Tarczy Achillefa, (*) obraz Natury 
bez dufzy wyftawia! Nie ieft że Homer 
naybiegleyfzym Malarzem namiętności, 
gdy roftropność i wymowę Ulifeffa, 
czułość Oycowfka Pryama, powagę i 
gadatliwość Neftora, przywiązanie ku 
OyczyZnie Hektora, pobożność Enea- 
fza, popędliwość Achilla, wynioflosé 
Agamemnona, filną odwagę Aiaxa, nie- 
uftrafzone meztwo Dyomedonta w mo: 
wach i czynach maluie? Tazfama moc, 
taż rozmaitość charakterów w odma- 
lowaniu Bogów w Fliadzie widzieć fie 
daje. Wybacz wielki Homerze! żem 
Cie fie bronić odważył! mozem Cie 
pokrzywdził, wytykaląc zmnieyfzony 
dzieł twoich fzacunek, i odpowiadaiac 


na płoche i niebaczne jednego Akade- 
mika zdanie, 


tach ESR TYT CZEKU EEA 


©) Czytay w Tomie y. Iliady Homera, 
przekladania Popa. Uwagi nad Tar- 
czą Achillefa. 
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Wracam fie do Ducha obferwacyi. 
Ten po przełożeniu nad rzecz fame cie. 


mnieyfzym, co iek gut, wfpomniawfzy 


o kilku obrazach Malarzów przedniey- 
fzych, o których wyezytat, kończy: 
Otoż w krotkosci ieft , iak duch obferwa, 
cyi pomaga: do dofkonalenia nauk tyczących 
fe [maku. Skądże ten wniofek tak na- 
gle wypadł? edzieZ mowa o wzroście 
nauk? czyz nie ten ieft Autora zamiar? 
Ale nie fzukaymy tak ściśle Logiki w 
tym dziele. Może wniofek okazanie 
rzeczy poprzedził, Mieymy „cierpli: 
wość, 


Przyftępuie do nauk Mechanicznych: 
przekłada , kopiiuiąc wiernie Dalamber- 
ta, niefłufzny przefąd w ich upodleniu ; 
przytacza nie ektore wynalazki Chimikow 
u: zytecene kunfztom p wybiega do zanie» 

dbanych pł odów kraiowych, òd- nich do 
Lecsnikow bydlat, {tad do machiny ele- 
ktryczney J.P. Nairñe mad którą fie ob. 
fzernie rozwodzi, Tu dopiero zabiera 
fie mowić o dawnym ftanie Nauk, w ia- 
kim fie. przed połową wieku znaydowały : 
a nic prawie otym nie rzeklfzy , wpa- 
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da do Roflyi, gdzie mu fie natura, ja. 
koby obumieraiąca (*) bydź alse a 
wfpomniawfzy z uwielbieniem Katarzy- 
ne wielką, przechodzi blifko , bo o gra: 
nicę tylko do Poliki, która cała ef w 
jego Akademii, i na pochwatach Kré- 
la [Mci i Xcia Prymafa koñczy. 


_ Ot62 wielkie dzieło Krakowfkiego 
Filozofa , którego układu krótki rozbiór 
dał poznać, jak w światłym okazaniu 
wzroftu Nauk, dopetniony zamiar ro- 
boty, ial w rozumowaniu ciggłym ipo- 
rządnym, utrzymany związek rzeczy 
jak iafne. wizedzie tłumaczenie fie dos 
wodzi dokładne poiecie Mędrca. Coz 
zaś powiedzieć mam na pochwałę te- 
go napufzonego a czołgaiącego fig 


PETITE TANT MEETS -EREA CT 
à PCL OE CRETE 


©) © tym obumieraniu Natury w Mo: 
fkwie, zapewne fie dowiedział Autor z 
Mowy Kleczkow/kiego mianey do Fer- 
dynanda IL. Cefarza , gdzie ten waleczny 
Rycerz, Woda Lifowczyków, po zol- 
nierfku nagadaw/xy wicle basni; i to przy- 
dal, że w Mofkwie ludzie iak iafkolki na 


zime obumieraid. 


I 


jednak toku mowy? iak wybuiawfzy 
niekiedy, chwyta czulne /preżyny (erca! dzi- 
wi fie tudom piękności! miia 7 dzialaczów 
Natury, i ludzi nayważniey/zych dla Stanów, 
i podatne innym Narody! wznofi fie nad 
pługi zawie, nie pfulne rzeczy 1 nad to 
wfzyftko, co przyrodnić , całkować , wy- 
ofobniać można, i aż fie 6 fklepienie lazu- 
rowe Nieba opiera! 


Przyganiał niegdyś Dalambert, że 
ftyl takowy , iakiego nam wzorem Dyf- 
fertacye rzeczonego Akademika bydz 
mogą, Akademickim zwano. Ale nie 
miałby pewnie gniewania fie przyczy= 
ny, gdyby był wiedział, że ieft ftylem 
prawie pofpolitym iedney przynaymniey 
Akademii Krakow ikiey. 


Takowego iednak ftylu Pifarz, Kra. 
fomowca wielki i Fizyk, a Fizyk go- 
dzien fie mieścić w liczbie tych Hizyków, 
którzy na ochedoftwo miafł czuwają, obiecu- 
ie wygotowac dzieła, o przyzwoitym pie- 
czeniu chleba, o robieniu piwa i miodu, (*) 
OA A IS TS TE WORECZEK SEE 
CŒ) „fożeli chleb i piwo poding pržepilow 

X. Trzcińfkiego robione tyle dla uft mo 


~ 
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któreby Nauczycielóm za wx 
by Nauczycielóm za wzor porządku, 


ża/ności, toku, i krotkości pifma w podo- 
bnych rodzaiach fluzyty. Już fie tu po- 
niewolnie rozgniewać mufze. bo iefzczem 
w żadnym Autorze tey bezczelności nia 
widział, aby mi fam fwoie Pifma za 
wzory wyftawiał, A iakie iefzcze wzo- 
ryt Z poprzedzaiących Pifm fadze, iakie 
te wzory bydź maią. Toż to liche aaa 
kowlkiego piora, roboty wzorami dla in- 
nych będą? O biedny lofie Literatury 
Polfkiey ! Jeżeli pogrozke fwa fprawdzi 
ieżeli pifma ieso wziete będą za zot 
od ciemnych Nauczyciełów, i uczniom 
za wzor podane, iuż o zepfucie guftu, į 
upadek nauk lękać fie mufze, Bo co 
bym miał fądzić o oświeceniu rela 
Narodu, gdyby mi przyfzło fadzié 2 
tych, którym ftan ich wialny, nabycie 
wyżfzego światła, i udzielanie go ins 


EES RCE SETS: ORR 
SS ee, 


ich fmaczne bedą, ‘ile Dyffertacye iego 

oe í ` o 

do Sufi umyflu mego przypadły, iuż czy 

46, ze miefmakiem, i obrzydzeniem, xdie-~ 

yer i ; pdd 

ge albobym takiego pofilku nie przyjął , 
abo przytęty wyraucićbym mufiał, 
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mym za powinność wyznaczył? Tenże 
da wzor porządku, który w rozumo- 
waniu, myślach i pifmach fwoich żadne- 
go związku niema? Ten nauczy iafno- 
ści, który fam fiebie poymować nie u- 
mié? ten dobrego ftylu, „któremu na- 
wet miernego przyznać nie można? ten 
oświecać innych będzie, który żadney 
dokładney nauki nabyć fię mie ftarał, i 
upftrzywfzy głowę w pewne wiadomo- 
ftki, iuż mniema, że fama mądrość w 
jego mózgu, fie mieści? Ten [kromne- 
go o fobie mniemania da przykład, któ- 
ty w każdym fwym piśmie nudnym fa- 
mochwalftwem trąci? który na każdey 
prawie karcie przypomina i zaleca fwe 
dzieła? który wizedzie na popis wy- 
ftawuiąc {we prace, rozum i nauke, nie 
zapomniał przytoczyć i cudzego zdania 
o fobie w liście czyniącym zaletę do- 
broci pifzącego, ale krzywdzącym iego 
uwagę? a przywiodłlzy wilzyltko co 
mogło na włalną'iego fluzyé pochwałę 
na wzor owego u Lucyana Medrka, o- 
świadcza fic, iż fie, nie chwali: bo wie, 
na czym prawdziwa uczonych chwała zale- 
ży, aiąkobyśmy o tym fkąd inąd wie 
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dzieérnie mogli, odfyta nas do witepu 
Dyffertacyi {woiey o Trzefieniu Ziemi? 
Któryż kiedy Mędrek bezczelniey na 
popis fiebie wyfawiał 2. A ieżli w dzie. 
łach prawdziwie dofkonalych famochwal. 
ftwo bytoby nieznośne, iakże ie w ta- 
kich nikczemnotach cierpieć można? 
Lecz zoftawmy i porzućmy Autora śmie- 
chowi i zafłużonemu Powfzechności wy- 
fzydzeniu, a .przeydzmy do innego juz 
dzieła tegoż famego piora, to ieft do 
Dyffertacyi; Q używaniu lekar/kiem Ele- 
ktryczności, j 


Krytyk fprawiedliwym bydź powi- 


nien : Przyznać więc w tym mieyfcu 


Autorowi mufi, iż lepiey mu fie zawfze 
ndaie bydź kopiftą, niż Oryginalnym 
Autorem : że to ieft naylepfzym w dzie- 
łach iega, cokolwiek z pifm obcych Za» 
liągnął, że umiał bydź wiernym w wy- 
kładzie cudzych poftrzeżeń iuwao, ize 
nie błądzi tam, gdzie ślepa dobrego 
przewodzcy fiętrzyma. Lecz gdzie fig 
włafnemu światłu powierza, tam fie do. 
piero «wydaje, czym iet, i co zdołać 
może. Łatwo zatym daie fie poznać 
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co iet cudzym, a co właściwym Aka- 
demika płodem. ` Jego ieft robotą ciemne 
tłumaczenie, iakie flabego i nie zupeł- 
nego obięcia *rzeczy bywa dowodem : 
jego tok, iż tak rzekę, płafko nadęty, 
który w nim małą fpofobność i wpra- 
wę do pifania okazuie: iego ięzyk Oy- 
czyfty zefzpecony cudzoziemfkinr kro- 
jem, który wydaie w nim te nieumicie- 
tność, jaka Polaka naymniey nawet 
maiącego oświecenia wftydzić powifina 
Jego zdania dzikie, powiem śmiało 
zdrowemu rozfądkowi przeciwne. Te- 
go wfzyftkiego dowieść , fnadną ieft do 
wykonania dla krytyki powinnością, 


Biorę nayprzod na uwagę myśl 
pierwfzą, wftęp do Dyffertacyi czynią- 
cą. Nikomu, prawi, nieiefł tayno, że O+ 
braz świata wyftawia nam widok natury. 
Otoż wzor myśli ciemney przez użycie 
toż famo znaczących wyrazow: obrazu 
i widoku, świata i natury. Widok ieft 
to, co widzimy. Coż ieft infzego obraz, 
ieżli nie rzecz wyftawiona na widok? 
Swiat jeft zbiorem rzeczy ftworzonych , 
i mogących pod zmyfły podpadać. Toż 
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znaczenie obeymuie Natura: (*) lubo 
ściślęy wzięta i ftofowana do (zczegól. 
ności, iftotęrzeczy, i ich włalności ozna- 
cząć może. Tak mowimy: naturaludzka, 
natura zwierzęca, Skroćmy tę myśl odci- 
naiąc jednoznaczne wyrazy : Swiat, nam 
wy ftawiaświat, natura naturę, Oto treść 
wylokiey myśli nafzego Filozofa: którą 
gdyby chciał wyraźić pofpolitym ludzi ie- 
zykiem, rzekłby był: Iż to wfzyftko ieft 
naturą, cokolwiek fię tylko znayduie na 
świecie. Alejkte chce za Mędrka ucho: 
dzić, zrozumiale niemówi; kto nie ma 
fam otwartego poięcia rzeczy, iaśnie 
iey drugim przełożyć nie zdoła, Ttu- 
macząc nature: Zbiór to ieft, mowi 
daley Autor, rożnych i rozmaitych res 
czy które & mafion w czafie fiworzokych 
warafłaląc i mnożąc fie, odmian i fkażenią 
doznaią, a przez tok w naturze wichuias 
cy, fratecznie fe iedne z drugich odradza- 
ią  Opifanie to bądź natury, bądź świa. 
ta (bo i wtym oboiętne i ogólne fą 


RETENU LEA AUT OEOD CME, COLAO ODBYT 


C)  Difionnaire de Bayle, Encyclopedie. 
Plinii Hiftoria Mundi, 
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Autora wyrazy ) nowe nam Fizyka te- 
go, Syftema odkrywa. Wfzyftkie więc, 
podług niego, rzeczy ha, świecie z na- 
fion powftały , tak, iak z nafion ód- 
radzać fie zwykły. ‘Nie więc Bog 
zupełnego nieutworżył, ale tylko fame 
preyfelych iftot zawiązki , z których świat 
cały, z pierwiaftkowego niegdyś odmę- 
tu wydobyty, znowu wzraftaigc i mno- 
zac fie, odmian i fkazenia doznaie, Tak 
ja ten nowy i niefłychany układ poy- 
muie, tak go rozumiejąc, iak fame wy- 
razy rozumieć go kaza,\ ani go Z Reli- 
ią, aoi z rozumem pogodzić nie mo- 
Bo rozum i Religia zarowno mię u» 

za, że na początku Bog ftworzył Nie- 

bo i ziemie, Ze człowiek pierwlzy , Pła- 
nety, i wfzelkie żywioły, że zwierząt 
i roślin pierwiaftkowe rodzaie, i cokol- 
wiek w troiakim dziale natury zawiera 
fię , były dziełem rąk Jego: że te ogro- 
mne ciała oddzielnych nieiako światów, 
którym Bog, nieuftannym ruchem przez 
wykreślone fzlaki toczyć fię kazał, w 
niezmienney dotąd poftaci fwey trwa- 
ią, ani iftoty nowey znafion nie biora: 
Więc albo w powfzechny fkład świata 
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nie wchodzą, albo {woy inny początek 
mieć mufzą. Co ieźli twierdzić będziefz, 
naucz nas wprzod Fizyku, iakież fą 
Słońca i Ziemi i innych Planet, iakie 
żywiołów naliona? Jezli nie? wyznay 
biąd, przez któryś i Religią, i zdrowy 
rozfadek obraził. Odwotay i popraw 
zdanie rownie beztozumne , iak bez- 
bożne, 


Gdybym wfzyftkie w tym piśmie 
błędy tak w myślach, iako i wyłoże» 
niu onych, chciał brać na fzalę kryty- 
ki, w wiekfzabym fie daleko zaprzągł 
pracę, migli-iqg miał Autor w płochey i 
niebaczney około dzieła [wego robocie. 
Wytknąłbym mu nieznaiomość fztuki 
pifania, gdy chcąc o lekarfkicy Elektry- 
czności mówić, zdczyna od natury i 
świata, przebiega, nie wiedzieć dla 
czega, całą prawie Filozofią, zafta- 
nawia uwagę nad człowiekiem, wpada 
do fztuki lekarfkiey, a od niey dopiero 
do włafnego zamiaru przychodzi. Przy- 
ganiłbym niepotrzebnie i z przyfady 
tylko tworzonym nowym wyrazom, tagi 
gdzie Polfkie dawne i otarte mamy. Po 
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co wypadek, kiedy iet wniofek? po co 


i j 1 , Jo rt 
fynny, kiedy ieft flawny? po co wybłądzać, 


kiedy fie dobrze mowi wyprowadzać z błę- 
du? po co przytraf, kiedy ieft zdarzenie? 
po co to Rufkie nicuwierny, kiedy bardzo 
pięknie po Polfku mówi fie niepodobny 
dowwiary? Poecie, któremu prawo ry- 
tmow więcey wolności pozwala, nitda- 
rowałbym tak dzikich wyrazów; iakże 
ie mam w Hizyku cierpieć? Do tego 
Autor tak przyfadnie o czyftą niby Pob 
fzczyznę ftaraiący fie, tam używa wy- 
razów Lacinfkich, gdzie fie bez nich 
Polak obeyść może i powinien. J tak 
zamiaft porufzenia mowi Kommocya, Zza- 
miat mniemanie, opinia;zamiaft uprzedze- 
nie, przefad, prewencya; zamiaft tarcia, 
Jrykcya. Mości Panie Autorze!. Tak po- 
dług widzimifie, pfuć iezyka nie wolno! 
Jeftem Polak, takiego olzpecenia rodo- 
witey mowy, nigdy W Panu nie daruie, 
ZWlalzcza, ze tyfiącznemi błędami prze- 
ciwko niey wykraczafz, Bo i z Fran- 
cuzka: Duch rozumu — rzecz nie ieft wa- 


ina, iak tylko — wyrwać z pamrok — na 


tedy &c, Ko. i Litewfkie korzyście , po 
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moce &c. nie fa właściwe iezykowi Pol- 
fkiemu mówienia fpofoby. 


Lecz gdy to wizyftko miiam, 
wftrzymuie mnie nowa Autora uwaga. 
W Fizyologii, mówi on, zamkniete ją 
pierwiaftkt dobrey Logiki, i potmai ks mos 
ralności powfzechney- Na pierwfze obie- 
cie, żdania tego, niechciatem wlafnemu 


rozumowi Zawierzac. bo czyiiz mo- 


głem tak łatwo przypuścić myśl pokrzy- 
wdzaigca Autora, któryby przy pozna- 
niu iakimkolwiek rzeczy, miał czyfty 
rozfadek? Szukałem oświecenia w Filo- 
zofach, ieźlibym nie błądził w branym 


Fizyologii znaczeniu: I nauczyłem fie, 
ze Hizyologia w fwym oryginalnym ie: 
zyku ma znaczenie nauki rzeczy przy= 
rodzonych (*) itak u dawnych ro» 
zumiana była; Od poźnieyfzyci 
Filozofów, zawfze ią miano za częś 
nauki Lekarfkiey, maiącą za cel, 
czym 


1 À à 
Cy Phyfiologia, que de naturis rerum dif- 
Jerit, cadem ac Phyfica. 


Cicero de natura Deorum, 
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czym Życie zwierząt zależy, co ieft 
zdrowie i iakie onego fa fkutki. (*) 
Sławny Filozof i Hipokirates wieku na- 
fzego Boerhave C*") nauką Ekonomii 
zwierzęcey lą zowie: w niey o ukła» 
dzie, użyciu, działaniach, chorobach i 
związku cząftek ciała zwierzęcego nau 
cza. W oboim zaś biorąc ia znaczeniu, 
pytam fie, Mości Panie! iakież pierwiafiki 
dobrey Loiki w Fizi :yologii fa zamkniete? ia- 
kiez z niey dobrego myślenia i porzą= 
dnego rozumowania fundamenta wyciąg- 
galz? Bo Loikę mam za umieiętność, 
ktora mię ucząc myślić ,uezy dobrze pos 

lawać, rozrożniać, rozfą idzaé, okre“ 
7 LC i rzecz iednę z drugiey wnofić. A ie- 
val tylko przez ten wzgląd pier wia/thi do- 
brey Loiki-w Kizyologii zaktadafz, iz 


ŚWACZOZTACZCZNCYZEZYCĄ eNO MONEE TQ IS IBAIEN 


© D Alembert dans l Encyclopedie, 
“XW Dziele: Prime Lineæ Phyfio- 
logiæ. * Mose fe tu iefzCze odwołać do 
GFP. Schaftra 1 rofeffora Fixyologii *w 
Krakowie, i do TP: Czenpi kieg go, kto- 
rego Mowe w tey materji przy zaczęcie 
Lekcyt w Wilnie ; miand s odczytay. 
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poiecie, rozfadek, okreslenie, [pofoby 
dobrego rozumowania będąc fundamen- 
tem tey nauki, i w Fizyologii iftotnie 
lą potrzebne, bo fie nigdzie bez zdro- 
wego rozumu i dobrego rozfądku obeyść 
nie można; więc czemuż raczey nie 
mowilz, że w każdey nauce i w ka- 
żdym nawet rzemieśle pierwiaftki dobrey 
Loiki fa zawarte. Wfzakże iużby to 
było uboczne myśli tłumaczenie, Ja 
zaś widzę, że WPan fzczerze początki 
dobrey Loiki w Fizyologii zakładafz. 
Na co kiej bardziey pozwolić nie mogę, 
iż WPan fam będąc tak biegłym w Sin 
kunfzcie, iako Medycyny w Strazbur- 
fkiey Akademii Doktor, naymniey w 
fwych pifmach mafz Moi Przekony- 
waią mię o tym tyliączne WPana błędy 
przeciw Loice: wyraźniey powiem, 
przeciw zdrowemu rozfadkowi; gdy nie 
tylko pierwiaftki Loiki, ale co iefzczę nie~ 
roftropniey bydź” mniemam , początki 
moralności powjzechney w Fizyologii za- 
kładafz. 

Co bowiem za związek, bądź z Fi- 
zyką, bądź z umieiętnością lekarfką 
obyczaiowey nauki? co za ftofunek 
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prawd fizycznych de moralnych? co za 
przepify obowiązkow , iakie prawidła 
czynow ludzkich z Fizyologii wycia- 
gnione bydź mogą? nie znayduie nic, 
coby pozor tak grubemu błędowi dać 
mogło: czymbym tak dzikie zdanie wy- 
mowił, i Autora od zarzutu ofta atniego 
obłąkania rozumu obronił. : Ale może 
fie nadto o Autora trofkam. Może on 
ma iakie ukryte, i fobie famemn wia- 
dome początki, że tak Loika, iak mo» 
ralnosé z famey idzie Fizyki. Niechża 
ie wyłoży, niech wylzczegolni, Lecz 
tylko niech nie powtarza w tey mates 
ryi Lametrego, Helwecyufza, Miraba, 
i innych podeyrzanych i naganionych 
Pifarzow , twierdzących, że człowiek 
fimym tylko prawom fiżyczńym pods 
pada, ze namiętności, charakter, i po- 
ftepki człowieka, układu fizycznega 
Konftytucyi, fa foken Juz tych 
bezbożnych Pifarzów zdania zwalone? 
iuż okazano, że ieżeli człowiek we 
wfzyftkim prawom fizycznym podlega; 
tedy nic w fercu ludzkim moralnega 
nie mafz, 
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Tym czafem oftrzegam WPana, iz 
nie. wiele dobrego o fobie rozumienia w 
Powizechności fprawifz, jeżeliś podo- 
bne twey Loice początki moralności z 
Fizyologii wyczerpnął, ieżeliś tylko 
podług praw fizycznych obyczaie ek 
kfztatcit. "W. rzeczy famey wyczytu- 
iąc ofębliwfze Autora zdanie względem 
Aftronomii , Geometryi i Algebry, nie 
wiem, mamli czynić zarzut rozumowi 
iego „lub fercu? czy błędnemu zdaniu; 
czy ukrytey w nim złości przyganiać 2 
Dwoiaką tu winę upatruię, obudwoch 
dowiodę. Afironomia , fiowa fg Autora, 
nie ieft ludziom pożyteczna tylko tyle, ile 
zna za cel odkrywania praw fizycznych, ktore 

piatem kieruią. Geometrya nie ieft wa- 
mm tylko tyle, ile fie przykłada do wy- 
znaczenia pr Au mechanicznych ruchu ciata. 
Algebra nie udziela fpckulacyt iftotnych tyl- 
RÓ tyle, ile iefè używana do poznawanits 
złości paid ue przez wiadome, i do 
wiązania przez ftofunek liczb ads rze: 
czy widocznych x przypufaczonemi; miewcho- 
dząc tu w rachunek: ilosci niefkończenie ma- 
łych 1 niefkończenie wielkich, gdzie iak w 
przepaści Sine imaginacya, Nie wipomnę 
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już tu, iakte' ciemne nauk opify przys 
wodzą mi: na pamięć fzkolne niegdyś 
Perypatetykow definicye: jakośc 1, ifto- 
ty, ruchu .f t. d. Ale czyliż można 
znieść rownie, bez oburzenia fię , pokrzy- 
wdzenie” tych użytecznych i wyfokich 
nauk Czynigcych zafzczyt rozumowi 
ludzkiemu? Nie przydatnaż ludziom 
Afuwonómia, tylko do odkrycia praw 
fizycznych światem kieruiących? Ktoz 
czalu wymiar tak porządny i ftofowny 
do wygody ludzkiey okreslił? Kto nie- 
zawodnych przewodnikow drogi, po 
morzach żegluiącym, wytknął i wyzna- 
czył? kto od zabobonu i przefądow dla 
nieznaney natury i fkutkow ciał niebie- 
fkich, Naród ludzki ofwobodził? kto 
odkrycie tylu przyczyn w fenomenich 
okręgu ziemnego ułatwił? kto Kraiopi- 
farftwa i miernictwa nauki, tylą wiado- 
mościami pomnożył i wydofkonalił? ie- 
żeli mie Aftronomia, iedna z nayda- 
wnieyfżych i naywyżfzych umieiętno- 
ści, do iakich fie tylko mogł wzbić ro- 
zum człowieka, a ktorey nie mniey 
liczne jak ważne winien Narod ludzki 
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korzyści (*)? Wy zacni Meżowie , ktos wnego Heweliufza, nową Konftellacyą 
rzy oprocz innych umieiętności, ofo- na Niebie poftawił (*), i ty uczony 
bliwfzą wafzą w tey nauce biegłością, Lufkino , coś niegdyś płochego. Katen- 


zalzczyt imieniowi Polfkiemu czynicie! 
Ty fzanowny Akademii Wilenfkiey Re- 
ktorze Poczobucie! coś na wzor fla- 


w: TTL NTN TTS TATED SAME YO OSC 
(*) On me peut fe refufer a un jufte fena 
timent d'admiration pour l'intelligence de 
l'homme; qui, habitant un globe d'une 
auffi petite tendus que la terre, eft par- 
venu cependant d mefurer les diftances. des 
grands corps, gut fe, meuvent au loin dans 
Vefpace, à foumettre leurs mouvemens à 
des calculs precis, Ed déterminer le 
principe, qui entretient le mouvement. de 
l'univers. . Aucune autre, Jcience ne. fait 
gutant d'honneur à l'efprit humain, foit 
par la grandeur, ©? l'importance de fon 
objet, foit par le nombre ©? Venchaine- 
ment des vérités. L’ Aftronomie cmbrale 
toutes les parties Mathematiques ; les dé- 
couvertes les plus inréreffantes, de la Gios 
métrie, de l'Optique. & de lu Mechanigue 
lui appartiennent; © «eft par les fu- 
blimes applications, que les grands Geos 
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metres de ce fitcle on fait de Panalife au 
Syjtime du monde, qu'ils fe font le plus 
illuftyós, ` Cette fcience: a Wailleurs con: 
tribuć à beaucoup d'egards; au bien de 
Fhumanite, La Géographie & la Navi- 
gation lui font rédevables des moyens les 
plus sûres, que l'on connoiffe pour fixer 
la pofition des lieux de la verre, & pour 
Je conduire fur la vafte étendue des mers, 
Mais fon principal avantage’ eft a’ avoir 
délivré les hommes de vaines frayeurs en- 


fantées par l'ignorance, ©? nourries pay 


la fuperftition. 
Géographie Aftronomique par Mentelle. 


*) 9X. Pocxobut ieden» x naypierwfzych 


w Europie Aftronomow pomnożył [laws 


fiewię odkrycieni nowej „Konftellacyi , ktorą 


przez wdzieczność kt dobroczynnemu Nas 
uk Opiekunowi Krolowi gmci, Ciotkiem 
Poniatowfkich nazwał, 
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darznika zgromił (* ), weźcie na fiebie 
obronę tey wylokiey -umieiętności, 
przeciw zuchwatemu iednego  Akade- 
mika zdaniu, 

Lecz nie tey on tylko nauce uwłaż 
cza: naganiaiąc. on to wfzyftko, czego 
nie zna, potępia. i Geometryą „iako nie- 
ważną tylko tyle sile: fie przykląda do wy- 
znaczenia praw mechanicznych ruchu ciała, 
Zamiaft zbiiania tak nieraftropnego 
przeciw Geametryi zarzutu » chciałbym 
tylko Autorowi powiedzieć, aby lepiey 
te naukę poznać fie ftarał, a inaczey a 
niey fądzić będzie. Przekona fe wte- 
dy zapewne, iż procz fztuki rozmiarow 
pożytecznych fpatecgnogciom. i ich 
Obywatelom, procz Pomocy i światła, 
Ktore daie Fizyce, i innym związek z 
Matematyką maiącym Naukom, procz 
korzyści, ktore iey winna wydofkona- 
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©) JA. Lufkina flawny niegdyś w zgroma- 
zeniu. Jwoim Filozofi Profeffor, biahe 

! "sy DT -i J ay n j 
Duwiczewfkiego Kalendarznika / Zamoy- 
fkiego, x okoliczności przeyścia Wenery , 


whiofki zbit à zawftydził, 
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łenie Mechaniki; ten iefzcze pożytek 
przynofi, iż uwagę zaftanawia, dowcip 
zaoftrza, rozfądek pomnaza, i uczy 
porządney Loiki, ha ktorey * Autorowi 
w dziełach iego naywięcey brakuie. 
Niedddzielna ieft od Geometryi w zwią: 
zku: fwym i*pozytkach Algebra. Za- 
rzuca iey Autor, iż nie udziela /pekula- 
cyt ifłotnych, to ieft prawdziwych, czyli 
pewnych, czyli też dochodzenie ifto- 
tnych rzeczy w' celu maiących: iż za- 
cieka fię w ilości niefkończenie wielkie 
i niefkończenie małe. | Na co żebym fie 
nie mufiał nad. moy zamiar rozwodzić 
z krytyką, odfyłam po odpowiedź Au- 
tora, do gruntownego w tey mierze 
pifma Jmci Pana Sniadeckiego Nau- 
czyciela i Towarzyfza w teyże Akade- 
mit Zloz wftyd, a korzyftaige z 
światła Kollegi, poznay fie lepiey na 
fzacunku tych nauk, zatrzyi plamę, 
ktorąś na fiebie ściągnął, żeś będąc 
Akademikiem, Nauczycielem, a nadto 
Fizykiem, śmiał mowić z pogardą o 
umieiętnościach , bez ktorych widdo- 
mości, nauka twa czczą i błędną bydź- 
by.mufiata, To ci przebaczam, że w 
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rachunku. ilości niefkoñczonych, niknie 
płytka imaginacya twoja. O to cie ie- 
dnak profzę, abyś nie potępiał tego 
rachunku, do ktorego fie flabym dowci- 
pem twoim podnieść nie możefz, a 
przez ktorego wynalazek nieśmiertelny 
Newton i. Leybnicy, blafku. fławie fwo- 
iey przydali. 

Ale znośnieyfza i łatwieyfza ieft do 
poprawy wina rozumiu niż ferca. Mniey 
fie gniewam o krzywdę nauk, iak Ofob, 
Mniey mię oburza nieroftropne, iak zło- 
sliwe Autora zdanie, Poftrzegam zaś 
w tym mieyfcu tkniętą złośliwym 29. 
diem ofobę: ktorey chwale zazdrość 
nikczemna, gdy nic uiąć nie może, 
mści fie przynaymniey przez uymę nau- 
kom, w ktorych dofkonała biegłość 
flawe iey-nie pofpolitą ziednała. Co za 
niedołężna zawiść! gdy. wyz{zym nad 
twą sferę talentom zrownać nie zdo- 
łalz, gdy ich blafku przyćmić nie po- 
trafifz, z.boku przynaymniey fzarpać 
i ścieśniać fzacunek ofoby pragniefz! 
4nam bowiem, ze przymowka dla nauk, 
zmierzą do Jmci Pana Śniadeckiego, 
ktorega niepofpolita w naywyżfzych 


NADZACIEKAML 43 


umieiętnościach  biegłość, gruntowny 
rozfadek, a przy tym piękna fkromność; 
nieodłączna prawdziwey nauki towa 
rzyfzka, zafzczyt Akademii Krakow- 
fkiey przynofi. W czym gdy mu Po- 
wfzechność fprawiedliwą zaletę przy- 
znaie , zawiść , ktora mu chce uwłoczyć, 
fama fię hańbą okrywa: a tym bardziey 
zawiść wię Akademiku, z ktorym go 
fpolność towarzyftwa, prac, obowiązkow 
i nadgrody połącza ; ktoremu, gdy przez 
twe małe talenta dopiąć rowney chwa- 
ły nie zdołafz, miło ci bydź pówinno do 
ucześnictwa zafzczytow Koilegi twego 
należeć. 

Niechcąc nudzić czytelnika dłużfzym 
innych pifm tego Mędrca rozbiorem, 
zakończę uwagi moie przetrząśnieniem 
Dyfiertacyi o Trzęfeniu. Ziemi: ktorą 
Autor w mowie o wzroście nauk wyzwo- 
lonych i mechanicznych cytuiąc, oświad- 
zył fie, iż w niey: mowił o duchu do- 
firzegaczu.  Wyznaię, iż mnie to nie 
mało zadziwia, że Autor inny fobie cel 
w fameyże dyffertacyi zakłada, infzy 
w. Cytowaniu oney naznącza. Tam 
ebiecuie, Ze o trzęfieniu ziemi mowić be- 
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dzie, tu powiada, że o duchu dofirzegae 
czu mowił. Lecz ia przypominam Au- 
torowi, że miał rzecz o trzęfieniu ziemi, 
a o duchu doftrzegaczuy dekko tylko! na= 
trącił:. lecz razem go ofirzegam, aby 
na drugi raz wiedział, i o czym mowił; 
i o czym ma mowić. Inaczey, nieznaląc 
fam zamiaru (wego, nigdy do końca 
nie trafi. 

Jak Autor ten okropny Fenomen na- 
tury wykłada, iak go doświadczeniami 
obiaśnia, przeciw temu nie mam co 
mowić. Umiał wypifać to, co w tylu 
dzilieyfzego wieku Filozofach dokładnie 
fie wyłożonym znayduie. Mie ieft to 
grzechem z cudzych świateł korzyftać: 
zwłafzcza, ze Autor pafz w długich 
przypifkach tak ieft grzeczny, iz nie 
chce milczeniem tych zrzodeł zacierać, 
a ktorych fwoie fizyczne wiadomości 
wyczerpnął, Ale, to jeft grzechem w 
Autorze, a razem nayoczywiftfzym 
płytkiey głowy dowodem, nie umieć 
dobrze myśli z myślami powiązać. Bo 
iak w poprzedzających, tak i w tey 
dyffertacyi, taki nieład w wy obraze- 
niach, taka w rozumowaniach rozwlez 
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kłość , taka w powtarzaniu iednychze 
rzeczy gadatliwość, iz po kilkakro- 
tnym czytaniu, Żadnego pewnego ukła 
du {chwytać nie można.  Znać że Au- 
tor puścił na los pioro, a co mu rozfta- 
wione przed- okiem Mięgi poddały s 
fzczerze i poczciwie wypifał, nieza: 
trudniaiac fie, czy rozumowania dobrze 
iedne z drugiemi fię łączą. 

Lecz bym mu łatwo te lichego kopi: 
fty ramotę darował, gdyby mię niefły- 
chang dumą i wielkim o fobie uprze~ 
dzeniem nie oburzył. Prawda ze z 
lichemi przymiotami, nayczesciey duma 
obok chodzi: ale i to prawda, że w 
ten Czas naynieznosniey{za ieft duma, 
gdy fię nią licha nikczemność napufza. 
Prawdziwy przymiot, iftotna wartość, 
moze powiedzieć z Horacym: Sume ju- 
perbiam quæfitam meritis! luecz, aby fie 
takim tonem do publiczności odezwać, 
trzeba fie wprzod wielkiemi dziełami 
wfławić. Nie cierpi Powfzechność , 
aby zaczynający Autorek, iak z troy- 
nożka Appollińfowego wyroki wydawał. 
Ale zaufany w fobie nafz Fizyk, by- 
naymniey na tę delikatność publiczno” 
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ści nie zważa, i tak pyfzny obraz Fia 
lozofa maluie, w ktorym zapewne fa- 
mega fiebie chciał odryfowaé. geeli 
umieiętność iaka zalożyła fobie cel dobro- 
czynny , ktorego dopina AR śrzodki do: 
wWcipne y untieictnosé taka zajiczyca cxtos 
wieka, i ieżli wymierza _ pojpakci rozle- 
glosé dowcipu i geniufzu iego, czgjtokročć 
też ona odrywa dobroć Tete): i dujze malu- 
ie. Prawdziwie uczony człowiek, iuż wig- 
cey nie zamyka fie dzis w fwoim p EE 
na xabawianie fig tylko metafizycznemi ro: 
zmyślaniami, lub tex famemi roche 
czczemi : lubi on teraz myślić o tym, że fie ftad 
może dobroczyńcą ludzkiego rodu: zdaie 
mu fie, że Oycxyzna iego, a nawet ziemia 
cała ma prawo wyciągać po nim [prawienia 
fe z urzędu, ktory w fwoim czafie piajło- 
wał: i że ludzie nie wprzod głofić bedą 
chwate iego, poki nie Jkofztuią z prac iego 
fłodkich i trwały h owocow. Takie fą wyo- 
brażenia wielkie , ktore wynofzą q i uzacniaią 
dufze czułego Filozofa, i ktore wyznaczaą 
rodzay : zatrudnień iego. “Tak Au.or po- 
Życzoną od nadętego Dyderota farbą 
odmalował Filozofa, w tak. pyfznym 
pbrazie famego fiebie wyftawit. Pomi: 
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iam, iż te myśli uważane iako zaczę- 
cie Dyffertacyi, podobne fa do owych 
wftępow , iakich nikczemni mowcy 
EE wyśmiani od Cycerona uży- 
wali Jovem i ego maximum Ec. Vellem Dit 
immortales << oc. bo tak fa wygodne, tak 
powlzechne, iz do kazdey materyi flu- 
za, i życzyłbym Autorowi, aby tak 
fzacowny Skarb trzymał w ukryciu , 
za. ktorego pomocą o wlzyftkim wy- 
mownie rozprawiać może. Nad tym 
fię zaftanowić mufzę, i fpytać fię Kra- 
a Fizyka, iakim prawem tak 
zuchwale do powfzechnosci mowi? zkąd 
to fobie imie Mędrca przywłalzczył ? 
Zakladaiąc fobie cel dobroczynny przez 
Jrzodki dowcipne, nie tylko wymierza ro- 
zaległość goniuzu Jego, ale odkrywa do- 
brad Jerca i dufzę maluie. Jakież dobro 
z iego pracy na Kray fptyneto ? w czym 
ten dowcip, ten rozległy geniufz oka- 
zat? Czy w Iwoich Dyffertacyach? Ale 
dowiodłem., iak fa nikezemne. Wie za- 
myka fe w gabinecie na zabawianie fig ro- 
zmyslaniamt tg, Tym gorzey! znać Z 
dzieł Autora, iak nikczemnie praco- 
wał, znać że fię nie umiał zamknąć W 
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Gabinecie, aby mogł na ofobności, co 
dobrego utworzyć. Zdaie mu fie, że 
ziemia cala. ma prawo «wyciągać po mim 
fprawienia fig x Urzędu, który ‘ww fiwoim 
czafie piaflowal. Niech fie tak fzeroko 
nad urzedem fwoim nie rozwodzi. Nie 
domaga fie po nafzym Filozofie cała 
ziemia, ale domaga fię Polfka, domaga 
fie powlzechność , aby tak wyloką 
w Akademi i dobrze płatną Katedrę 
zafiadaiąc, nie lichemi ramotami za- 
rzucał publiczność , ale żeby fie iey 
gruntowną nauką, i prawdziwie użyte- 
cznemi pilmami wypłacał i przyfługiwał. 
W fpomniałem tu dopiero, że fie Au- 
tor z dobroci ferca Filozoficznego chełpi. 
Obaczmy tę dobrać w obrazie wykre- 
ślonego przezeń Doftrzegacza Aftrono- 
ma: tu fig na oko pokaże, iak Autor 
odkrywa dobroć ferca i dufze maluie, -Aie 
Bra mowi, teft Aftvonom Dofirzegacz , 
ktory częscią dla przyspiefzenia ftrawnosci 
żolądka , częścią dla oddania ofiary wyniofto~ 
ści pretendowanty, kiedy niekiedy fpoyrsy 
w niebo. W tym kawałku jelt razem 
zawiść payzłośliwfza, z naywiekfaym 
grubiiańftwem połączona, kąd to 
wie 
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wie Autor, że fię poftrzegania Aftro- 
nomiczne przykładaią do ftrawności ża- 
łądka ? Ja zafięgałem w tey mierze 
oświecenia od Doktorow Warfzawfkich, 
powiadaiac im, iz tak twierdzi Doktor 
Medycyny Akademii Strazburikiey. Roz- 
śmieli fie, i ia z niemi. Ale rozśmia- 
wizy fie z głupftwa, dziwię fie, że Au- 
tor tyle złości fwoiey pozwala. Niech 
wrefzcie hienawidzi tego, ktoremu w 
talentach i chwale zrownać nie może, 
ale niech aż do zgorfzenia, w żołci ma- 
czanym piorem ofoby, niefzkaluie. Do- 
wcipu prześladowanie niezgnębi, a dla 
ciebie wftyd i wieczna hańba zoftaie, 
że fię aż do takiego grubiiańftwa z 
nienawiści i zazdrości ku niemu za- 
ciekafz. 

Lecz od tak czarnego złości widoku 
odwroćmy oczy, fzukaymy dla ufpoko- 
ienia gniewu miley jakiey rozrywki. 
Doftarczy nam iey kochany Autor. Bo 
iako- ftrafzliwie z zemftą i nienawiścią 
wybuchać umie, tak czafem w flodkim 
dufzy porüfzenin , rofkofzny pędzel po 
haturze pociągnie, Kreśląc powinności 
Fizyka doftrzegacza, iako w rzemieśle 
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fwoim biegly, tak fmacznym porowna- 
niem wyfokie byftrosci i pracowitosci 
iego wyobrazenie.zakoneza.,. Tén ( Fi- 
zyk ) iak ow Amant ktory chciwie rozwa» 
zaiqc cel [woiey miłości, krzywdziłby go, 
gdyby odmieniat w mim to, co admiruie. 
Wylewa fie. na wfzystkie uczucia, ktore na- 
tura w dufzy iego rodzi, a nicbedac dla 
byftrych oczu iego krytą, tylko niby rąbkiem 
cienkim, wystawia ią ( zofławuiąc preten- 
dowaną majke imaginaci ograniczonej rox 
bicielą doświadozeń ) w przyrodzonych wi= 
dokach , Artyscie, ktorego zamiar ieft po~ 
dobat fig nasladowaniem natury, , Jeft to 
troche ciemno, ale Autor widział, że- 
byśmy mogli. dociec ukrytey {ubtel- 
ności: zapobiegając zatym zgorfzeniu, 
dał nam przefirogę W nocie: Ca/lis 
omnia cajia. „Zaprzeć nie można, aby 
Autor nie miał piękney imaginacyi: 
Fizyk przyrownany do Amanta robiciela 
doświadczeń , natura do Kochanki cienkum 
tylko rąbkiem okrytey, przyrodzone widoké 
dla bystrych. oczu na iaw wyfławione, ad- 
miracya i wylanie fig na w fxyftkie uczucia, 
fą to myśli godne pędzla Owidyufza i 
Tybulla, Ztym wizyftkim wyciągał: 
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bym wiecey fkromnosci w Nauczyciela 
publicznym, i życzyłbym fzczerze Au- 
torowi, żeby fie tak z biegłością (wolą 
w Fizyce Experymentalney nie popily~ 
wał (*) 

Nie mowie nić o maturze bezznalney, 
o fekodach wieopifalnych , opufzczam ten 
nieflychany w ięzyku Polfkim fpofob 
mMowienia, że trzęsienie globu Atlantyda) 
z twarzy Ziemi fłarlo. Dotyć iuż podo- 
bnych, przeciw ięzykowi błędów wy» 
tknalem: a widzę, ze fie prawie Aka- 
demicy Krakowfcy uwzięli, żeby mowę 
Oyczyfta zepfuli. To Autorowi wy- 
tknąć mufżę, że mnie chce uftawicznie 
bardziey fobą niż rzeczą zatrudniać. 
Powtarzaiąc mi na każdey karcie, gdzie 
był, gdzie CO widział, tub flyfzal, opo- 
wiadaiąc obfzernie, cokolwiek mu lie 
zdarzyło, nawet ito mi w długiey no» 


REZERWOWY CATIA Se EN TI IT YNA 


(*) Zna Autor Kandyda, zna wielkiego 
Doktora Panglofa, zna Smsc Panne 
Kunegundę, zna Zamek Barona de Thun- 
der den Tronk. Wie co fie tam ftalo. 
Nicchèe podobney Fizyki nie naucza, 

D 
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cie przekłada, iak z Konia fpadłfzy, 
nogę fobie fiłukł, czego fie w ten czas 
nauczył, i iak to ważny przypadek c do 
Hiftoryi, dla przeftrogi Narodu; ludz= 
kiego. Mufze tn cały zrobić wypis dla 
przekonania publiczności, iakiemi nas 
bredniami ten Wfzechnik (*) zatrudnia, 
Wyiechaw|zy dnia 49. Lutego R. 4786, 
na Koniw dosć rofłym, ktorego umyślnie 
trzymam dla polep/zenia zdrowia przez 
agitacyg Konną; /pu/zczaiąc fig na nim x 
pagorka ośliznionegi x wierzchu „a wgłąbjz 
zlodzialego, posliznqwfxy on fig w oka 


mgnieniu tak, iak gdyby go ze wfzystkich 


(*) Pozwoliłem tu fobie nowy ten wyraz 


utworzyć idac za przykladem Towarzy- 
[sow W fsschnie : zebym pokazał publi- 
czności, iak dobre wzory latwo naślado- 
wanie znayduią, W/xakie nie wprzod 
to uczynilem, aż fię przekonalem, że mi 
tego awyczay narodowy ięzyka nie mabra- 
nia. „feżeli fie mowi. grzejanica i grze- 
Janik, mecsennica i męczennik , w/zete= 
eznica i tfzetecz nik, czemuż fie mie może 
mowić wfzechnica i w/zechnik? 


f 


fie kiei dy tra f l bol ciężfzy nad ten, 
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człowiek nóg zerwał , nagle padł całą fwoią 
ma|lą na moig nogę lewą; tak dalece, że 
frzodek ciężkości iego ugodziwfzy na punki 
wyżfzy na dwa ale nad koftkę, o mało mi 
w tym mieyfcu nogi nie fir zafkał. Až nad- 
to przekońalo mig to niefzczęśliwe doświad- 
czenie O rz żefelności owego Newtona Drawa : 
że oddziałakie rowne refi agi ( Ke- 
actio eft æqualis aćtioni ) o ktorym. tak 
wielu wystawuią fobie cj wyobraxe- 
nie, ile że dala mi jie uczuwać na ftronie 
nogi do ziemi przytloczonry boleść tak wiel. 
ka, iah wielkie było oddziałanie ziemi, to 
zaś było tyle, ile było dzialanie konia, kto- 
ry mi padł na nogę. Gdyby byt koù cies 
fey , byłoby też było działanie iego więk[2€4 
a nafiępnie bylaby bylo odi PrE ziemi 
także wigkfze, i bol od ziemi zadany także 
więkfzy: o czym iednak nie mam wyobra- 
żenia, gdyż ledwie przypuścić moge, že 
ktorego 
Zkąd też ; tyle na to ucierpiałem, 
że. ieśli Kuneus Obywatel Leydeyski nie 
chciatby byt drugim razem potwłorzyć ude- 
rzenia elektryczno go od flafey pret 
ż niefpodzianie ans :0neg0 > Ais nawet za 
Koronę Francyi, ia zapewne xa podobne 


al loanatio. 


ypadkieni 
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fituczenie mie chcialbym żadncy..... Atoli 
ią to czynię mie tak dla tego, ażeby ten 
przypadek meli xa prawy 1 autentyczny 
Hiftorycy, ktorzy x wdzięcznością zbierać 
powinni do Hiftoryi podobne, i one poto- 
mności podawać , ale raczey dla przeloże- 
mia tu potrzebney & wielu miar tey uwagi, 
ze me można bydź dofyé przezornym ma ro- 
ine przypadki, ani fe ujtrzedz tych, kto~ 
rych nie przewiduiemy.... [to także należy 


do napomnienia Lekarzow mlodych że 


vy ay 


rzez to ciężkie filuczenie nogi, .na/tapila 
oflabienie w mufzkutach i w innych czesciach, 
ktore przez „mieofirożność i niewiadomość 
niebedqe ballamem wmacniaigcym i rozpe- 


dzaiącym, [marowane i nacierane, rownie à 
boleiącą częścią, dla tego’ w podobnym iea 
Jecxe zofłaią Jłanie... Tak tedy fzukatąc 
przez konną agitacyą polep(zenia zdrowia , 
malo przez nią nie znalazlem $mierci. Pys 
tam fie Autora, taki związek ma przy- 
padek jego z trzefieniem ziemi? Po co 


ieździł po wzgorkach lodem okrytych i. 


slifkich na koniu a może iefzcze nieku- 
tym? czyż jak dobry Fizyk nie powi» 
nien był zważyć, iż ztąd pewne ieft 
niebeśpieczeńftwo  pośliźnienia fie i 
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upadku? iakim celem ten przypadek w 
tak: długim opifaniu przekłada? Dla 
przeftrogi, mowi publiczney.  Dzięku- 
iemy za pamięć łafkawą. I dla czego? 
dla nauki potomnych; twierdzi nadto 
że z wdzięcznością hiftorycy podobne 
przypadki zbierać powinni. Mnie fie 
to nie zdaie: Powiem fzczerże JX. Trzcin- 
fkiemu, że gdyby wfzyftkich, ktorzy 
z koni przez nieroftropność, lub nieu- 
mieietność ieżdżenia (padną, umiefzczali 
w hiftoryach dzieiopifowie, cateby Kro- 
niki famemi opifaniami fpadłych z komi 
napełnione były. I dla czegoż iefzcze? 
dla napomnienia młodych Lekarzow, 
ktorzy przez niewiadomość i nieoftro- 
Żność nie użyli do fmaqowania balfamu. 
Ah! Mości Xieze Trzcinfki! czyżeś 
mogł publicznie tak fam fiebie ponizac? 
W fzakże jefteś Doktorem Medycyny w 
Akademi Strazburfkiey : więc powinie- 
neś był młodych  Lekarzow oświecić , 
czego do fmarowania twey nogi uzyc 
należało. 

Ja iednak w opifie tego przypadku 
dwie rzeczy: prawdziwą Autorowi za: 
lete czyniące © upatruię. Pierwiza 
poftępek iego rozumu w Fizyce, że 
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fię iuż przecie o tym wielkim prawie 
natury , reaćhio eft mqualis affioni, prze- 
konał: iakto każdy w fubtelnym Auto. 
ra nad koniem i ziemią rozumowaniu 
poftrzega. Druga, fkromność niepo- 
fpolita, że Korony, do ktorey fię wielu 
przez naywiękfze niebeśpieczeńftwa , 
przez boie i Śmierć ubiegato, za iedno 
podobne ftłuczenie przyiąćby nie chciał, 
Miło mi bardzo, kiedy co na ftronę 
Autora napifaé mogę, i kontent ieftem, 
żem go choć raz ieden' pochwalił. 

Nim przyftąpię do roztrząfania in- 
nych Dyffertacyi, daie te fzczere Au- 
torowi przeftrogji. Niech fie nadto z 
wydawaniem pifm fwoich nie kwapi, 
Uczone prace na widok publiczny wyda- 
ne, czynią fławę Pifarzowi: ale głu- 
pie, okrywaią go hańbą, ktoreyby pes 
wnie uniknął, gdyby fię w milczeniu 
zachować umiał. Oftrożne milczenie 
więkfzą flawe nauki i rozumu fprawi, 
niż niedouczone piśmidło. Naylepiey 
fię o tey prawdzie Autor z przykładu 
godnych Towarzyfzow fwoich przeko- 
nać moze. Niech fie nadto uczonym 
pokazywać nie chce: a iuż mu fię nie 
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yaz w przypifkach grubo pobredzić zda- 
rzyło (*) Darować mi raczy Autor, 
gdy tu dla iego poprawy przypomnę 
mu naygrubfzy błąd, ktory w naybe- 
zecnieyfzym tłumaczeniu, iakie tylko 
bydź może w ięzyku Polfkim, Xiążki 
pod tytułem: „fawne wyznanie Woltera, 
popełnił. Imie Lukrecyufza Poety prze- 
mienit na Lukrecyą Dame Rzymfką, a 
wierfz Kardynała Poliniaka pod tytu- 
łem: Anty-Lukrecyu|z , na gadatliwą An- 
ty-Lukrecyą. Wypis niżey położony 
i famego Tłumaczą o błąd, i Powize- 
chność o grubą iego niewiadomość w 
w tey mierze przeświadczy CF). Niech 
A NANA 
©) KXiażka pod tytułem: Jawne wyzna- 
nie Woltera. Przez mnofłwo nie nay- 
mędrfzych Andrzeta Trzcińfkiego przypi- 
fkow, do xnarzney grubości urofla, Spy- 
any od pewnego Grebel Drukarz Kra- 
kowfki: dla czego to dzielo tak powię- 
hone? Odpowiedział : Bo Tłumacz w 
przypifkach chciał cały rozum fwoy 
wylać. 
(*) Oto lowa Woltera podług tlumacze” 
mia X. Tracnifkiego na kar: 154.” M 
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fie podłego chroni pochlebftwa. : W 

fiéyfzym wieku u Panow nafzych nic 
nie waży pochlebftwo.  Gardzą oni tym 
podłym dymem, ktory im kurzy nik- 
czemność dla wyżebrania kawałka chle- 
ba. Włafne przeświadczenie, głos pu- 
bliczności, naylepfzą ief& dla nich za- 


AAA ASSET TLD AT PRT AT 


» Jwiątyni dobrego guftu, hoynemi Kar- 
dynala de Polignac  ob/ypalem po- 
chwalami ; ktoremi prawdziwie bydź 
uwienczonym zafluzyl, lecz to czyni= 
tem iedynie końcem przeciągnienia | olo- 
Ju iego na moig firone, wrefxcie sass 


wykwintne kadzidło c: zyfłą u mnie było 


polityką. Atoli po iego śmierci % xas 
danego Jobie za życia iegó gwałtu , 
należycie odfzkodowatem fe. upodlaiac 
rownię iego, iako i innych Powie- 
działem, że iego Anty-Lukrecya zbyt 
była rozwodzifta , a malo co odmienna, 
Jądząc rzeczą posmienng, aby rođo- 
wity. Francuz miał tyle lacinfkich do~ 
brze utworzyć wier/zy , kiedy zaledwie 
cztery dobrze mogł w oyczystym zro» 


Ms 
bić ięzyku. Wniaflem nakoniec, że 
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fetą; a marfzczą fie nate niewolnicze 
hołdy, ktore ich cnotę i delikatność ra- 
żą. Nakoniec, niech uftawnych o pi- 
fmach fwoich rapportow nie daie, ktore 
fam potępia, (*) i niech fię chroni 


s, powinien był w tey mierze wiecey 
prz zypijać Epikureom zalety, a tyle 
nie truc czafu na zamianie flow Lukre- 
cyi (24) w zamyślne Kartezyufza 
zdania. y 
GA Nota X. Trecinfkiego. ” Lukrecya 
, Dama Rzymjka, zona Kollatyna Kon- 
„ fila, iedna z nayurodziwfxych w fwo- 
im czafie Fa naycnothio/: zych Ko- 
» biet &c. ,, Poczciwy i uczony Ttu- 
macz cytuie Tertuhana, SS. Hieronima 
i Augufbyna , cheąc nas pi zekonać, że Lu 
krecya Dama R: zym ka pifata de rerum 
natura Potma na Systemacie Epikura. 
(*) Mowi Autor na karcie 73. w Dysser- 
tacyi o Trzefieniu ziemi, ” dż o dos 
broci à użyteczności dzieł iego nayle~ 
piey przekona fig przez fie Czytelnik 
roz/ądny niewyciągaiąt żadnego o nim 
rapportu y ile że wiekfza część rappor< 


CE 
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medrkoftwa ; czyli pedantyzmu, kto- 
rego także fam, choć nieforemny, ale 
iednak taki dał obraz, iżby fie w nim 
powinien był faimego fiebie obaczyć. (*) 

Już fię znudziła krytyka; a podobno 
i iey czytelnik przetrzafaniem pifm ie- 


TS | 


tow.o Xiążkach podobna ieft do owey 
monety fall żywey, ktora oprocz twa- 
rzy panuigcych malo co prawdziwey 
„, Ceny w fobie niefie. ,, Czemuż fie fam 
żego zdania nie trajia ? czemu > 
cane rapporta o fwoich dziefach daie 
*) W iawnym wyznaniu Woltera pis pe- 


dantyzm od X, Trzciń /kiego na kar: 44. 
odimalowany znayduię : > Pe dantyzm ieft 
» to duch à charakter Klechy, czyli 
s uczonego Tetryka. Ten wyraz na złą 
» fit bierze fłronę, i znaczy. uczonego 
z wyniofłego , > rek Jwą nadetego 
s, umieiętnością, a w rśeczy Jamey glu» 

, piego, pośmiennego , i falefzną pofia- 

daiącego nauke. ,, Gdy czytam pifma 
Y. Trzcińfkiego , zdaia mi fie, iż orygi- 
nal tego obrazku pedanta, z fiebte [amego 
wziąść mufał, 
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dnego piora» i rownego gatunku, oraz 
zaftanawianiem dłużfzey nad tą gryzmo- 
liną uwagi, ktora żadney nie warta. 
Rozerwiymy umyfł, biorąc pod rozfą- 
dek dzieło innego Akademika ręki, na 
ktore lofem natrafiemy. .Otod ieft: 
Mowa przy rozdawaniu nadgrod w zwią: 
Jeu Hilantropicznym przez JP. Fialko- 
wikiego Vice-Profeffora Kollegium mo- 
ralnego, zaftepuigcego Katedrę Litera- 
tury w Szkole gtoWney Koroaney. Po- 
zwoli nam Autor zabawy; w „przeyrze- 
niu -dzieła (wego: nie zbronitprzÿypa- 
trzyć fie fwey fztuce, w rozkładzie 
machin do porufzenia umyfłow, w natę- 
żeniu fprężyn do ich pociągnienia i 
użyciu miłych ponet do ich-ukontento- 
wania fłużących. A idąc podług rox 
zbioru, ktorego nas iego lztuka naucza 
pomniymy, iż mamy fprawe iz; cię: 
pierwizym w Narodzie Nauczycielem 
wymowy, a w Narodzie wolnym ,.gdzie 
ie naypotrzebnieyfzą ieft pra: 
wie i nayważnieyfzą dla Obywatela 
nauką. 

Zaczniymy od _ poznania, układu, 
przeydziemy daley do myśli ¥ wyra- 
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zow. Założył Autor okazać nam, iż 
duch gorliwosty oświeconey względem wia- 
fnego Kraiu związek Fulantropiczny oży- 
wia. Jakże mnie o tym Mowca prze- 
kona? Ja bydź inaczey przekonanym nie 
mogę, iak tylko gdy mi’ wyftawiwizy 
powod i obówiązki Filantropii, zgo- 
dne z celem gorliwości oświeconey © 
pożytki Kraiu, z czyńow ogólnych , 
lub ofobiftych Filantropow wziętemi do- 
wodami “ftwierdzi prawdę założenia 
fwego. W takim obięciu rzeczy, tíu- 
day zaifte do ufkutecznienia zamiar 
bydź widzę Szukaymy iednak tey 
prawdy i mocy; ktoraby rozum fkło- 
nić i podbić go mogła. ‘Ale iakże! 


czy. Mówca gwałtownego zwycieftwa! 


żąda? Może fie fpodziewa, iż rapto- 
wnym matarciem przerażony: rozum, 2 
placu uftąpi tak, isk fie w boiach ludz- 


kich zdarzać zwykła? Nie tak rzecz. 


idzie z rozumem; prożną fie łudzi Try- 
umfu nadzieją ten, kto nie umie użyć 
fztuki, by go przywiodł do chętnega 
broni złożenia. Wftep fam do tego 
uścielać drogę powinien, a Wftep* ak 
nayfofownieyfzy do. przedfięwziętega 
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zamiaru.  Turzas Żadnego do rzeczy 
przygotowania nie widzę. Słyfzę tyłka 
w rozpoczęciu fzacunek i pochwały , 
na ktore dobroć Monarchow i u wfpol- 
czefnych i u potomnych ludzi zafługuie : 
widzę ten obraz wydany w porowna- 
niu fądu, ktory wieki przyfzłe o Panu- 
jących mieć będą. :Idé za przechodzą- 
cym Autorem do związku ‘Filantropi- 
cznego poświęconego uwiecznieniu pa- 
miątki bycia Króla: Jmci w Krakowie, 
Krola, ktoremu Narod procz wielu in- 
nych korzyści, winien oświecenie: a z 
ktorego iz Woiewodztwo Krakowfkie 
naylepiey umiało pożytkować', Pofet 
od niego wybrany, co fie ‘na podział 
Kraiu nie pifał, uprzątnione z Krako- 
wa ubofwo, i związek w nim Filan- 
tropow, okazuie. Z takich mysli Witep 
Mowca utozywizy, nakoniec zamiar 
fwoy wykłada. Na iego poparcie wy* 
ftawia nam, iak wielkie pożytki duch 
gorliwości (połecznościom przynófi; do: 
wodzi kilką przykładami, że mu fwą 
potęgę, lub ocalenie winne fa częfto- 
kroć Narody; ryfuie daley fmutną po* 
kaé Krain, gdzie ducha dobra publi 
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cznego. nie mafz, ztąd wnofi potrzebe 
Filantropii maiacey. za cel i powinność 
wfzyftkie Klaffy. Narodu fwoiego do 
użyteczney ufiloosci pochwałą i nadgro” 
dą zachęcać,  daiąc zawize pierwfzeń- 
ftwo zacnieyfzey przez użyteczność (wą 
Klaffie „iaka ie ftan Rolnikow ( o czym 
naywięcey, Z doświadczeń i przykładu 
obcych Narodow przekonywa ) a przy 
pracach użytecznych iftotnie .wyciaga- 
iąc cnoty. Przyznaje daley Filantro= 
pii zamiar zachęcenia młodzi do. da- 
brych obyczaiow. Co wfzyftko żeby 
dzielnieyfze (prawiło fkutki, płeć: pie- 
kną iako wiele mogącą do tegoż zwią- 
zku zachęca. „A iż pochwały Filantro- 
pia do nadgrod przyłącza, przeto wipo- 
mina z zaletą ofoby przeznaczone do 
nadgrod: © 
Już rzecz całą i fztukę przez rozbior 
poiąłem, już teraz o niey fądzić mogę. 
Zacaniymy od Wftępu. ` Ten mym zda 
niem: iet ogólny, oddzielny od założe” 
nia fwego, i naciągniony, boby mógł 
nie od rzeczy do wielu innych mowie: 
nia zamiarow bydź użyty: iako gdyby 
Mowca przedfięwziął uwielbiać dobroć 
w Pas 
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w Panuiących, mówić na pochwałę ia- 
kiego Monarchy, dowodzić na czem 
ich prawdziwa chwała zależy, i t: d. 
bo fię nie łączy naturałnie z założeniem 
{woim; bo nie dochodzę w nim zamia* 
tu Mowcy, aż tam dopiero, gdzie wy- 
ragnie oznaczyć założenie wypadło ; bo 
tylko wymufzony wzgląd, poświęcenia 
związku Filantropicznego na pamiątkę 
bytności Krolewfkiey, z poprzedzaig- 
cym ciągiem mowy, ie wiąże. Slufzno- 
ści w tym krytyki motey Cycerona za 
Sędziego biorę, (*) Jego. fie rownie 
chcę trzymać przepifow w roztrząśnie< 
niu teyże Mowy dowodow. 


©) Vulgare eft Exordium, quod in plu: 
res caufas poteft accommodari, ut con- 
venire. videatur... Separatum, guod non 
ex ipfa caufa duum eft, mec ficut ali- 
guod membrum annexum orationi. De In- 
ven. Rhet, L. amo. C. XVIII. Niech 
Autor czyta Kwintyliana: niech czy- 
ta wfzyftkich dobrych Retorow:. a 
nauczy fie, że Zaczęcie powinno bydź 
z rzeczy famey czerpane: 


E 
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Mowić ogólnie o duchu gorliwości, 
nie ieft to mowić o duchu Filantropii: 
bo i tam znayduiemy przykłady ducha 
gorliwości, gdzie Filantropow nie by- 
ło Cf). Wyftawione w rożnych potrze- 
bach fpołeczności użytki, ktore gorli- 
wości dla dobra Kraiu były owocem, 
nie przekonywaia mię o prawdzie z4- 
miaru, bo go: nie dowodzą. Przywie- 
dzione przykłady obcych Kraiów, ktore 
duchowi publicznemu winne były obfi- 
tość; potęgę, świetność, a niekiedy i 
podźwignienie fwoie; iako i obraz nie- 
fzczęlnych fkutkow egoizmu; nie maig 
Żadnego z gorliwością Filantropii zwią- 
zku. ‘Nie widzę go i tam nawet, gdzie 
Mowca o tym związku wipomniawizy, 
uczy nas, iak każdy do powizechnych 

zzz ; n 
(*) W Salency, Wf łeżącty w Prowincys 

Wyfpy Francużkiey , chwalebne ieft i fla- 

rożytne u/Lanowienie, potwierdzone De- 

kretem Parlamentu R. 4774, iż co rok 
jedna ze trzech Panienek wieyfkich pre- 

zentowanych od gromady, bierze rose à 
25. liwnow, w nadgrodę za/wiadczonych 
iey dobrych obyczaiow i cnotlimego życia, 
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pożytkow przykładać fię powinien; iak 
rząd w miarę każdego Obywatela zą- 
flug i użyteczności, winien ieft poważać, 
wipieraé i nadgradzac, a tym mniey 
go tam poftrzegam, gdy Mowca, zapo- 
mniawfzy wcale o fwym założeniu, fili 
fię na wykład obfzerny nadto pewnych 
rzeczy, że ftan Rolnikow, zacnieylzy 
i użytecznieyfzy ieft nad Wfzy{tkie inne 
ftany, i że mu fię pierwizenftwo nad 
przemyfł rękodzielny należy. Ztąd 


wpada w porownanie Polityki Sallego 
i Kolberta. (*) Porownanie to wcale 
do rzeczy © związku Filantropicznym 
nie fuży: a należało też Autorowi wy: 


znać wiernie, co komu ieft winien. 
Tu wfpomina piękną Cnotę, godną wy- 
mownieyfzych uft uwielbienia, cnotę 
dobroczynney ludzkości dla wieytkie- 
go ftanu, Staniffawa Szczefnego Poto- 
ckiego. Ale ten Mąż, lubo ieft miło- 
śnikiem ludzi; nie ieft iednak Filantro- 
pem Krakowfkim. Nie naganiam ia tu 
Związku tego: fzanuię go, i za poży- 
a "ART Pree 

(*) To porownanie wzięte ieft a P. Thomas: 
“Eloge de Sully: 


TT 


= 
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teczny Kraiowi uznaię,, ale tego chee, 
aby Mowca mowiąc o nim, od rzeczy 
fwoiey nie zbaczał. Narefzcie po ału- 
gim błąkaniu fie, trafia Autor na scie- 
fzkę, choć boczną, przecież niedaleką 
od celu, wyftawuiąc gorliwość Filan- 
tropiczną w rozdawaniu nadgrod 1 po= 
chwał użytecznym cnotom, - 

" Ta ieft treść dowodow i dzieła całe- 
go. Ale gdzież fztuka, porządek i 
związek ofnowy? gdzież ta wymowy 
moc. i dzielność, ktorey fie rozum 
oprzeć nie zdoła? gdzie ,przylemność, 
gdzie powaby, przez ktore ferce upo- 
ione rofkofzą, chętnie za wolą Krafo- 
mowcy idzie? gdzie żywość i ftofowność 
wyobrażeń, gdzie duch tworczy imagi- 
nacyi, ktory daie życie wymowie? Albo 
przynaymniey, gdzie flow wybor, gdzie 
wlafnosc ięzyka? Mimo ciemnoty inie- 
zgrabności zaniedbanego ftylu, ileż fał- 
fzywych: przenośni w niezgodnych do 
rzeczy wyobrażeniach! Va polach okry- 
tych kłofami kwitnie zwycieztwo, —. Nay- 
tward/zym niefaczęściem niezlamany.— Kro- 
la dobroć cechuie.— Minifter talk nadzieią 
niepoëyty.— Tretwy  miejzkaniec== "Szał 
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gorliwości — Suchy egoizm, a nie dawne 
nazwany iałowy— brudny nałóg i t. d. 
Przyftoiz Mowcy, Profefforowi: Litera- 
tury, pierwfzemu w Kraiu Nauczycie- 
łowi wymowy nie znać reguł oyczy« 
ftego iezyka? dobrzeż to brzmi w iego 
uftach: énterefla ciążą na Kray— bytes 
niefzczęśliwym mieć zgruchotaną noge— 
opłacać życia i't, d.? 

Lecz ieżeli i mocno i porządnie i 
pięknie i gładko i czyfto Mowa pifana 
bydź powinna; tedy nie mniey od zdań 
fał(zywych ma bydź wyiętą. Ze inne 
pominę, gdzie błąd przez fama watpli- 
wość pokryć fię może, mam to za 
bardzo falfzywe w moralności zdanie, 
iż <nie może bydź ludzkim, kto nie ieft 
fzezodroblibym. Niech fie Autor nad 
naftępuiącym przykładem zaftanowić 
raczy, I niech fam zważy, czy fię ma 
to famo przez ludzkość , co przez fzczo- 
drobliwość rozumieć. Febon pokrzy- 
wdzony od Fortuny przez udział: fzezu- 
płego maiątku, ktory ledwie potrze- 
bom jego i Familii wyftarcza, ale mie 
mo tego uczynny, pełen litości, 
ny na uffugi bliźnich ; 
o ftrapieniu fąfiada, 


wyla. 
gdy zafłylzał 
ktorego los okro- 
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poy-przyprawiwfzy razem o uboftwo i 
fieroctwo, w [mutka pogrążał, fpiefzy 
doń z pociechą, wftrzymuie od rozpa- 
czy, i flaby umyfl pokrzepia. Widzi 
dom Aryfta, ogarniony pożarem, kto- 
ry iuż część iego pochłonął; wpada 
tam Febon, naraża na niebespiecznftwo 
{we życie, przedziera fie przez ognie, 
znayduie Matkę trzymaiącą na łonie 
omdlałe dziecię, iuż dech oftatni wy- 
zionąć maiącą, wydobywa ią z po- 
śrzadka płomieni, i na beśpieczne miey- 
fce unofi; (potyka zgrzybiałego Starca, 
ofabionego wiekiem i chorobą na filach, 
niemogącego iuż daley poftąpić ; dźwiga 
go więc, wipiera, i odprowadziwizy do 
domu, ofiaruie mu fwoię ufluge: Lecz 
mimo tych wflzyftkich dowodow tak 
wfpanialey ludzkości , Febon zdaniem 
Akudemika nie ieft ludzkim, więc ieft 
nieużytym, nieczułym, nieuczynnym: 
bo będąc ubogim, nikogo wefprzeć da- 
tkiem, nic z maiątku fwego udzielić , 
to ieft bydz fzczodrym (*) nie może. 
PEE TNT TAD GET OT TE DU 
(©) Szczodrobliwy , fzczodry , Largus. 

Largorum alii funt prodigi, alii libe- 


rales. Knap/ki. 
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Lecz żebym nie był zbyt rozwlektym, 
kończe tey mowy krytykę oftrzeżeniem 
„Autora , że Sobiefki nie przybyciem na 
odfiecz Trebowli, ale poftrachem przy- 
bycia od oblężenia ią uwolnił. C) 
Może mię wprawdzie Autor za nadta 
furowego Cenzora w tym wizy ftkim po- 
czyta. Ale niech raczey zmnieyfzy we 
mnie to wylokie dofkonałości wyobra- 
żenie, które o publicznym Nauczycielu 
w Szkole głowney powziąłem, i ktorey 
po nim żądać każdy ma prawo. Pilma 
iego nie tylko dla Uczniow , ale dla in- 
nych nawet Prowincyonalnych Nauczy- 
cielow, owfzem dla całego Kralu powin- 
my bydź wzorem wymowy. Bo nie 
wątpię, iż go na ten Urząd okazana w 
dziełach celuiąca innych wfpołubiegaią- 
cych fie biegłość, podług zwyczaiu i 
prawa Akademii wyniofła. Jakże po- 
godzę to wyobrażenie, ktore o nim 
przez wzgląd na iego ftopień powzią- 
łem, z tym, ktorego teraz z czytania 
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ies Zalufki Tom. J. Epift. XXXIIL. ad 
Galleaceum Mare/chotit. 
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jego pifma nabyłem? Nie wart nazwi- 
fka Mowcy, ktory przekonać fucha- 
cza potrafi, ale mu fie podobać, ale 
go wzrufzyć i pociągnąć nie zdoła (*). 
Coż mam fądzić o Mowcy, ktorego cie: 
mny bez upodobania , oświecony ze 
wzgardą tylko mogł fluchas? Lecz mo. 
ze mi powielz, że dofyć dla Nauczy- 
ciela bydź dobrym Retorem. Bynay- 
mniey. Bydź mu zdaniem Kwintylianą 
biegłym i dobrym Mowcą należy, aby 
przepify iego nie tylko nauką, lecz i 
wzorem wymowy bydź mogły, aby 
tm włafney roboty przykładem utoro- 
wał tę drogę, ktorą im w prawidłach 
fkazuie, aby w pifmach iego uczuli ten 
fmak, tę piękność i moc wymowy, 
ktorey dać im wyobrażenie i wprawę 
żąda. Inaczey będzie podobny do te- 
go, co fie podiawfzy bydź przewodźcą 
pufzczaiącym fie w daleką i łatwą do 
obłąkania fie drogę, opowiada im ma- 


PE EEE DITTA | ES CRT BRU CRRA IIIT AL EN OY 


(*) Melanges de la Literature, De Pelos 
quence des Orateurs anciens ©* moderens 
par Weri, 
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nowce i ściefzki, a fam ich przez nie 
przeprowadzić nie umie. Ja nawet fą- 
dzić nie mogę, aby ten mogł w .cu- 
dzych pifmach dać poznać piękność wy- 
mowy, ktory fan pifać wymownie nie 
potrafi. 

Czytanie Mowy wzbudziło we mnie 
ciekawość do przeyrzenia Retoryki Au- 
tora w Porządku materyt dla Kandydetow 
łanu ` Akademickiego wydanych, i IV zorze 
nauk Akademickich. Z zaftanowienia fie 
nad niemi, te zdały mi fię dla Nau- 
czyciela potrzebne przeftrogi. Iz nadto 
zapufzcza fie w metafizyczne uwagi, 
mniey użyteczne dla nauki wymowy, 
a trudne do obiecia dla młodych dowci- 
pow: chybaby Uczniowie chcieli tylko 
wierzyć wyrokom Akademika, a ten 
ślepo za cudzym fzedł zdaniem. Takie 
ieft oznaczenie iezykow, ktore iuż fto- 
pnia fwey dofkonałości dofiegty. Jak 
może fądzić o ięzykach, kto ich nie 
zna dofkonaie? Wybacze, iezli mniey 
Autor ieft biegłym w wfzelkiey obcey 
mowie: ale aby nie miał znać, jak nay- 
lepiey oyczyftego i Łacińfkiego ięzyka, 
Wybaczyć nie mogę, Wytknatem ind 
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błędy przeciw Polfzczyznić „ ale nie 
mnieyfze przeciw dobrey Łacinie zna- 
tazłem: Vir probi Japoris, Człowiek do- 
brego. gutu ; Æloquentia par rationi, par 
animo, Wymowa mowiąca do rozumu, 
mowiąca do czucia; fides periculorum 
dowod prac &c. Takaż to wiadomość 
czyftey Łaciny Profefforowi Literatury 
przyftoi? Rownie nieprzydatne bydź 
mniemam dzielenie myśli na fzefnascie 
gatunkow. Nie mogę też chwalić wy- 
boru materyi danych dla doświadczenia 
poftępku Uczniow w wymowie. Nau: 
czyciel wymowy w wolnym „Narodzie 
pomnieć na to fzczególniey powinien, 
aby tę naukę do Obywatelfkiego uży- 
cia ftofował. Nie tego tylko ich ma 
uczyć, iakby literackie dyflertacye i 
Penegiryki pifali, ale lak maią mocą 
wymowy dobre rady popierać, bronić 
Praw i Rządu powagi, odkrywać i oba. 
lag nieprzyiaciot zamyfły » , dobrych 
Uftaw pożytki i fzacunek zalecać, a iź 
rzekę z Cyceronem, (*) uśmierzać po- 
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(*) De Oratore: L. 4. 
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rufzenia ludu, władnąć powagą Senatu, 
powodować Sędziow fumnieniem, i po- 
dług woli i p: trzeby Mowey zgroma- 
dzenie pakłaniać i odwodzic. | W tako- 
wych to zamiarach moc całą wymowy 
wydać można, a moc ta od ważności 
intereflu zawifia. Niech Nauczyciel zo. 
Rawi panegiryki dalfzemu  wiekowi 
Uczniow, i poddanym famowładztwa, 
ktorym fię myślić i mowić „wolno nie- 
godzi Mowy na pochwałę, ktore fub- 
telności i wyfokiego toku. wyciggaia, 
nie fa ftofowne do fit fpofobiących fig 
dopiero do wymowy : bo wyz{zego 
oświecenia, obfzernieyfzych wiadomo» 
ści, i więkfzey biegłości w fztuce po- 
trzebuią. Jakże trudne bydź mufzą do 
pifania w ten czas, gdy im fie to chwa- 
lié kaze, coby flufaniey podług zdro- 
wey polityki naganić należało? (*) 


(*). Csytay propozycyą P.: Fialkow/kiego : 
Mowa na pochwałe Jana IIL jako Króla 
świątobliwie dotrzymuiacego z Au- 
ftryą zawartego ( bez wiadomości à 
potwierdzenia, Rzeczypo/politey ) Tras 
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Przyimiy WPan te uwagi, ktore 
mi znaiomosé iakakolwiek literatury, 
chęć użytecznieyfzego oświecenia , i 
miłość chwały oyczyftey podała. Wy- 
bacz niedokładnemu ich przełożeniu, bo 
nie jeftem Nauczycielem wymowy, Ko- 
rzyftay z nich iednak, a zapatrzywfzy 
fig na te piękne wzory Obywatelfkiey 
wymowy, ktora w ninieyfzych-obra. 
dach, w uftach zacnych Poftow z tak 
wielkim pożytkiem i chwałą Narodu pa- 
nuie, ucz fie, iakim ci bydź Mowcą na- 
leży. Ci to Uczniowie prawdziwi Cyce= 
rona i Demoftenefa, mocą wymowy, 
dzielnością dowodow, porządkiem ro- 
zumowania, Zywoscig wyobrazen, wy- 
borem mezkich ozdob', wfpaniałością 
fzlachetnych i użytecznych myśli, ezy- 
ftością ięzyka, iafnością i harmonią wy- 
flowienia, wracaią nam przyznaną zda» 


ktatu, i podaiącego dzielne fwe; a 
orężem uzbroione ramie upadaiącemu 
Safiadowi'z narażeniem fie na iawne 
niebeśpieczeńftwo życia. Owj/zęm i a 
narażeniem Rzepltey na niebeśpieczeń/lwo. 
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niem: oświeconych zaletę, iż Seymow 
Polfkich wymowa, naybliżey do Gre- 
ckiey i Rzymfkiey przyftepuie. (*) Po- 
rownay z niemi twoię wymowę, upo- 
korz fie, i powściągniy miłość włafną 
w wyftawianiu na popis Mów twoich. 
Pamiętay na przeftrogę Horacyufza (**) 
że co niekiedy przypadnie do ufzow 
fluchacza, razić może baczną czytelnie 
kauwagę: i na zdanie fprawiedliwe Kon. 
dyllaka (***) że inaczey fwa rzecz Mo- 
wca układać powinien, gdy. ią ma tylko 
mowić, inaczey, gdy ią przelaną ną 
kartę, publiczności oddać zamyśla. 
Niedawno doftała mi fię w rece Dyff 
fertacya o kunfzcie pifania u Starożytnych 
JP. Jacka Przybylfkiego, Filozofii Do- 
ktora, Konfyliarza Nadwornego J.K.Mci 
Bibliotekarza, Szkoły głowney Koron- 
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C) Principes d’ Eloguence par Maury: de 
Eloquence Angloife. 

C**) Segnius irritant. animos demiffa per 
aurem, quam que. funt oculis fubjecta 
jidelibus. De arte Poet. 

C) L Art d'écrire. 
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ney; Starozytnosci Profeffora. Jakie 
we mnie czytanie tey Dyflertacyi, fpra- 
wiło uczucie, i iakie mi przypadkiem 
przyiaciel moy podał uwagi, wiernie 
wypilzę, 

Znatem iuż dawniey tego Akademika 
ioro; z Mowy mianey w Warlzawie 
na obchód ftoletni zwycięztwa Jana’ III. 
pod Wiedniem. Widzac tam wiele pra- 


wdziwie Kraflomowfkich piękności, {a 


dziłem o Autorze , iż marge tak wielką 
fpolobnosé do wymowy, gdy iefzcze 
fobie ftyl cokolwiek wygładzi, podnie- 
fie w Szkole Głowney Koronney fztukę 
Kraflomowfką, ktoréy ona dotąd pra- 
wie niemiała. Z tym uprzedzenient » 
ktore: mi fzacunek ku Autorowi na- 
tchnat, zabrałem fie do czytania Dyf- 
fertacyi iego. Nieda mi w tym dziele , 
myśliłem , Autor wzoru piekney wy- 
mowy, bo ley tu rzecz fama nie cierpi: 
alé da mi wzor dobrego 1 porządnego 
myśli wykładu, da dowod nauki fwoiey, 
wielkiego czytania, 4 oblierney Wias 
domogci, da nakoniec» przykład ozy fte- 
go i ialnego pifania. 
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Niezawiodłem fie co do pierwfzego. 
idzie Autor porządnie, wykłada pier- 
wfze ufiłowania ludzkie zoftawienia pa- 
miątki myśli i czynow fwoich. Opifuie 
dokładnie, iakie były w rożńych Kra- 
jach i wiekach tego Kunfztu początki, 
ile trzeba było czalu, nim przyfzli lu- 
dzie do rozbioru mowy, i poznali, Że 
ten gmach ogromny z niewielu odmien- 
nych od fiebie kamieni, tylkó niefkoń- 
czenie rożnym fzykowanych fpofobem, 
ułożony. Nakoniec, opifuie materyały 
j narzędzia, ktorych do pifania fiaro- 
Żytność używała. Niemożna było poyść 
lepfzą drogą.  Obiąwfzy Autor rzecz 
całą, umiał ią porządnie rozłożyć: i w 
tym mieyfcu głośno, mu to przyznaię, 
że dzieło iego z niemałym oświeceniem 
moim, o Kunfzcie pifania u ftaroży- 
tnych, czytałem, 

Niemnieyfzą w tey Dyflertacyi zna- 
lazłem znaiomość rzeczy. Widziałem 
wizyftko wfparte, na dawnieyfzych i po- 
#niey{zych uczonych domyfłach świa- 
dectwach i pifmach. Dziwiłem fię nad 
tak obfzerną erudycya, i poiąć niemo- 
stem, żeby kto mogł tak wiele niemo- 


20 ZAKUS 


wię przez dwa lub trzy lata, ale przez 
lat dziefięć przeczytać. Cytować Aue 
torow (Greckich, Łacińfkich, Francu- 
zkich, Angielfkich, Wfofkich, Niemie- 
ckich, Polfkich, a cytować w włafnym 
ich iezyku, iuż to famo rownie wiel- 
kiey biegłości w ięzykach, iakó i dłu- 
giego. czytania wyciąga. A tu iakie 
iefzcze mnoftwo Autorow! Widzę za- 
cytowanych przefzło trzyfta Pifarzow , 
i dzieł w rozmaitych ięzykach i wie- 
kach pifanych.  lleż dopiero trzebą 
było czalu, ile piacy do rozttzasnie- 
nia zdan z foba przeciwnych! ile na- 
wet do wynalezienia świadectw po ogro- 
mnych dziełach rozrzuconych! Wy- 
znaię fzczerze, iż raz nad tak przes 
ftroną erudycyq w zadumienie wpada- 
łem, drugi raz iey przypuścić niechcia- 
łem, wiedząc zwłdlzcza, że Autor nie 
dawno Profefforem ftarożytności, nie 
dawno nawet Bibliotekarzem - Szkoły 
Krakowfkiey zoftał, W tym nadfzedł 
Przyiaciel do mnie, W pierwfzym po- 
rufzeniu zacząłem zadumnienie moie 
okazywać, i tyfiąc pochwał temu no: 
wemu Warronowi dałem. Na to on 
tZe< 
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rzecze.— Niedziwuy fie WPan tak bars 
dzo, tey ftrafzney i wyfzukaney erudy- 
cyi. Znam dzieło, znam Autora: wiem 
iak o tey obfzerney iego wiadomości 
fadzié należy: bo wiem o pewnym fpo- 
fobie nafzych Łiteratow, że przy nie- 
wielkim czytaniu, mogą fię łatwo wiel- 
kiemi Erudytami pokazać— A toiak? 
fpytałem fię.— Oto, rzecze, wezmą 
Dykcyonarz o tey lub owey Nauce tra- 
ktuiący: a o ten w tym więku, ktory 
ktoś wiekiem Dykcyonarzow nazwał „ 
nie trudno, tam zaraz kilkadziefiąt ey- 
taCyi znaydą: wezmą potym iedno i 
drugie dzieło w teyże materyi, a to 
im rowną liczbę cytacyi doftarczy. Tak' 
wfzyftko wypifawfzy, i imiona nie tych 
Autorow, z ktorych ie wzięli, lub ty- 
tuły nie tych Xiążek, z ktorych ie 
Wypifali, ale wfpomnionych w tych 
Dykcyonarzach lub Dziełach zacyto- 
wawlzy, wyieżdźaią na popis z mnie- 
maną erudycyą, i chcą udawać, iako- 
by. wfzyftkie Xiążki poiedli. Jeżeli 
chce Jegomość bydź prawdziwym Eru- 
dytem, ji żyiącą iak mowią Biblioteką, 
mało ieft bydź trzy lata Biblioteka- 
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tzem, trzeba mu, jak Warro, Freret, 
Montefkiufz, albo iak nafz {zanowny 
i prawdziwie uczony JX. Wyrwicz, cale 
prawie życie na czytaniu przepędzić. 
A wrelzcie, iezeli ma obfzerną wiado- 
mość rzeczy, niech ią w dziele, a nie 
w naciaganych po wiekfzey części przys 
pifkach okazuie. Nie 'pięknie Naukę, 
iak na tandecie wyftawiać, zwłafzcza, 
kiedy fie znaydą tacy, ktorzy fie 1 na 
przedawaiącym., i na towarach iego po- 
znaig.— Ale, przerwałem, niezaprzelz 
WPan fzacunku dzisła z dobrego i po- 
rzadnego rzeczy przykładu — Chętnie, 
odpowie, przyznaie to Autorowi, co 


fprawiedliwość przyznać mi każe; ala 
oprocz wyfzukaney erudycyi, w wielu 
mieyfcach ciemnote w ftylu poftrzegam: 
a nowe wyrazy, ktoremi dzieło fwoie 


napchał, ii mogę powiedzieć, zefzpecił, 
bardzo mię gniewaiq. Patrz WPan, 
zy dobrze brzmią Pomniki Starożytności ? 
czy dobrze odbiisią fie gruzow /zczęty, 
które co raz w tward/ze kryią fie cienie, À 
te xawiexy kunfztow , ktore fie rzadko ob- 
iawiać zwykly saciekom nayprzenikliw/z ych 
dowcipow? 1 te powtarzane uftawicznia 
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zakufy i ta Jagiellońfka Nauk W/fzechni« 
va (*) i te cudne obmioty à rawifka? i te 
fzlady pod nawalem iedney [mutney prze- 
miany, latwo idące w zapomin? i te po- 
wiatowe wyolofy? ite wlafnopifma? i te 
fzesciolakciowe wyrazy : o/łatniaczefny , 
przedtyfiącznowieczny ? Na co tych na- 
wych lub z kilku flow złożonych uzy- 
wać wyrazow, kiedy i ftarych ieft do- 
fyć, i też fame rzecz dwiema lub trze. 
ma wyrazami opifać można? Autor, 
ktory umie fiedm ięzykow, powinien © 
tym wiedzieć , ze niemafz żadnego , 
ktoryby fie dat na drugi flownie tluma- 
czyć, że co fie w tynviezyku iednym, 
to w innym kilką wyrazami opifywać 
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Ç) Zakus, zaciek, Wfzechnica, Ja to 
wyrazy”, JP. Przybylfkiego 2 śro ty- 
tut dzictka tego zlożylem, Niech fądzi 
Powjizechność , tak wierny ieftem w uży 
waniu M [zechnickich wyrazów. A ite 
żeli tytuł Pijma z tak dzikich flow zło- 
żony, zda fie komu byd% smi tefzny , miech 
pomni, że mie dla naśladowania , ale dla 
wylaydzenia zr obiony, 
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mafi): Zacoz przy tak wielkiey w ię: 
zykach biegłości, pfuie oyczyftą mowę, 
i wyraz Grecki, Lacmfki, Angielfki, 
Francuzki, Niemiecki, Włofki, iednym 
wyrazem Polfkim, choćby i fześcioło- 
kciowym wydaie? Do tego ezeftokroé 
P. Przybylfki nie iafno myśl (woię tła- 
maczy. Profeffer Starożytności, po 
winien fię był u Starożytnych Grekow 
i Rzymian nauczyć iafnego fpoloou pi- 
fania. Ja ani tych doyrzalych uwag nad 
koleynemi przemianami wdziękow i płodów, 
nieuftannie odświeżatącey fig. natury co 
przodkuią w mniemaniach à kieruią w pra- 
ty, ani tych rozmnóżonych wy god. życia 
poza, meodbędne pobudki opędzania fig glo- 
dowi i ofirościom powietrza, ani przymie- 
[zania nowych powiekfzeń, ani zakufu /po- 
Jobu znakowania mowy, ani zaplotow , 
ktore ledwie mogly popierać iakowy ftopien 
mocy. ięzyka migowego, dobrze zrozumieć 
niemogę. A chociaż doydę myśli, za- 
ftanowiwfzy fie nad nią, nielnbig tego, 
żeby mię Autor ciemnym tłumaczeniem 
fie mordował. Przydał wrescie: iam 
zawfze po pięknych talentach JP. Przy- 
bylfkiego, wiele Literaturze Kraiowey 


k. 


fed leviter infle@endus videris. 
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i, Akademii Krakowfkiey obiecowat. Ale 
widzę, ze zamieniwizy Warlzawe na: 
Krakow, iuz fie napoit Akademickim 
ftylem, i zamiaft iego poprawy, fam 
go w pifmach fwoich rozfzerzać za- 
czyna. Zyczę JP. Przybylfkiemu nie 
tylko dla flawy Jego, ale i dla wzroftu 
Literatury Kraiowey, żeby fie więcey 
guftu w pifaniu radził Ten go nauczy, 
ze ciemnota i wyfzukiwane fłowa, ni- 
gdy bycź'ozdobą ftylu niemogą. Niech 
niezazdrości X. Trzcinfkiemu robienia 
nowych wyrazow. Ma on tyle fpofo- 
bności, że nie flowami, ale prawdziw: 
nauką i wymowa wilawié fie może — 
Na tem fkończył i odfzedł: a iam wier- 
nie uwagi iego zapifał. 

Przekładam ie tu Autorowi: nie że. 
bym go chciał obrazić: bo i owfzem 
bardzo go dla pięknych iego talentow 
poważam: ale tym iedynie celem, aby, 
leželi te uwagi za {prawiedliwe fam 
uzna, chciał cokolwiek fpolob pilania 
fwego polepfzyć. Non mihi corrigendus ; 

Pozoftaie Krytyce obfzerne iefzcze 
do przebieżenia pole. Pozoltaie bowiem 
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iefzcze do roztrzęśnienia nie mało Aka- 
demickich Dyflertacyi: naftępuią tiu- 
maczenia Polfko-Francuzkie , , Niemie- 
cko-Polfkie : naftępuią wzory lekcyi 
Akademickich, Mowy Filantropiczne, z 
przedmowami Kalendarze, lecz będąc 
powołany do waźnieyfzych Obywatel- 
fkich powinności, i czas tylko wolny 
od nich pozoftały, zabawie Literatury: 
poświęcaiąc, gdy do właściwych Sta- 
nowi memu zatrudnien powracać winien 
jetem, przerwać to pifmo na czas niea 
jaki mufzę, i dalfze uwagi do drugiey 
części odłożyć. 

Ale nim do końca rzecz doprowadzę , 
winienem głos moy podnieść do Ciebie 
Psześ: Kommiflyo Edukacyi Narodowey. 
Gdy Krytyka Ofob poświęconych /Edu- 
kacyi w ftanie Akademickim dzieła roz- 
trząfa, Winy bynaymniey na ciebie nie- 
rzuca. Biegły w fztuce (woiey i gorli- 
wy Archytekt „podał dofkonały plan nay- 
użytecznieyfzey i naywlpaniallzey bu- 
dowy: ale do iego wykonania potrze- 
bowal robotnikow , ktorzyby z iak nay- 
więkfzą pilnoscia, łączyli dokładną rze- 
miofta fwego znaiomość. Coz więc wis 
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nien, iezli mu mimo dobrey iego chęci 
i ufilności, los, lub niekiedy intryga 
wcilnęła mniey zdatnych, ieźli go mnie» 
manie w wyborze ich zawżodło, iezli 
nakoniec w braku i na tych przeftawać 
mufiał? Twoy to ieft obraz w Archi- 
tekcie Kommiffyo! Porownanie łatwe. 
Mamże ie dopełnić ? Nie: ofzcaedze fo- 
bie i innym przykwości. Niebéde Cie 
nudził uwielbieniem, ktore dla Ciebie 
czuję i ktore fie Twoim. zafługom 
należy. Odnioflas iuż wobeg mądre: 
go Krola.i Narodu tyle pochwat, ile ci 
ich dać mogła fzlachetna wymowa, co 
z przekonania początek i moc fwoię 
bierze; a wfrzod tych potbwał, to fa- 
mo nayznakomit(zą czeftokroé dla cie- 
bić było pochwałą, iż cię tak. pięknie 
chwalić umiano, Nie mogła lepiey An- 
glia okazać fzacunku {wego dla Wrena, 
iak w danym napifie nad złożenemi 
zwłokami, wirzod gmachu, kory: fztu+ 
ki iego był dziełem: el pamiatki fzu= 
kafx, obeyrsyi kę: Takowy ieft aayprey- 
ZWoit{zy fpofob i dla zaflug twoich za: 
lety. Jeżli chcelz widzieć Narodzie ; 
co tey Magifitraturze winieneś, obey: 


JS 


rzyi fie na rozfzerzone oświecenie w 
Kraiu, na Młódź opatrzoną lepfzą edu- 
kacyą, na ozywione prawdziwym du- 
chem Obywatelftwa umyfły: obeyrzyi 
fie, i ztąd bierz miare fprawiedli. 
wego dla niey fzacunku. Samby fiebie 
pokrzywdzał, ktoby iey śmiał uwta- 
czać. S$zanuiąc ią naywyżey krytyka, 
żałuie iey zawodu doznanego na nie- 
ktorych Akademikach Krakowkich, ‘i 
ubolewa, ze mimo wfzelkich ftarań i 
kofztow fwoich. iefzcze rownych gor- 
liwości fwoiey w Szkole Głowney Kine 
kowikiey ovfocow nie widzi. 

Winienem nakon'ec użyć głofu mego 
do Ciebie Akademio Krakowfka! Nieza- 
wiść oftrzyła dość tępe i pobłażające pio- 
ro krytyky: powodowała nim owfzem 
chęć powtocenia ci tey świetności, ktorą 
pifma nięgodne twego imienia przy- 
émiéby mogły. Wizak nie odeymuie 
Kleynotowi fzacunku, kto go z plam 
brudnych ociera. Znam,aznam z , prze- 
konania, iż mafz w fwym gronie lubo 
fzczupłą bardzo liczbę Mezow prawdzi: 
wie oświeconych, ktorzy nam wrocić 
mogą fławę i pamięć dawnych Petry- 
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cych, Gorfkich, Stobnickich, Gtogo- 
wfkich, Kłobuckich, i wielu innych, 
ktorzy nie tylko Kraiową, ale i po: 
wfzechną Literaturę pomnażali dziełami 
fwemi, i nieporownany Akadęmii za- 
fzczyt u obcych fprawili. 

Jefteś na czele Szkoły .głowney Re. 
ktorze? Gdybyś nie miał innego Pra- 
wa do powlzechnego fzacunku, nadto 
wfpaniaie męztwo Patryotÿzmu, kto- 
reg niezgorfzony przeważaiącym przy- 
kiadem, ani ulękniony groźbą przemo: 
cy, umiał okazać w czafie nieflawniey- 
fzym podłością i hańbą Polakow, ni- 
żeli klęfką utraconych Prowincyi, tedy 
czyn ten ieden, byłby doftateczny dla 
fławy Imienia twego. Ale oświecenie, 
chwale Obywatelftwa więklzey świe. 
tności dedaie: moc władnącey umyfta- 
mi wymowy, użytec”nieylzem ie czy. 
hi. Znam twe wielkie światło: fzaco- 
wali ie Literaci Paryzcy, czułem pły- 
nącą z ult twoich do ferca mego wy- 
mowę, i czuć ią umiem w twych pi- 
fmach. Widziałem cię dobrym Obywa- 
telem, widzę dziś czynnym i użyte: 
cznym, i godnym prawdziwie tych po- 
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chwał, ktoremi Król Mądry znakomi- 
te tylko nadgradza zaflugi. Obyś Du- 
cha twego przelać w tych potrafił, ktos 
rych rząd powierzony fobie od Mapi- 
ftratury Edukacyiney przyiąłeś, ducha 
naygorliwizey ufilności, w nabywaniu 
gruntownego oświecenia, ducha pracy i 
fkromności, Powciągniy w nich pro- 
żną chętkę popilywania fie z lichemi 
ramotami, ktore grożą upadkiem Literas 
turze Kraiowey, i krzywdzą honor 
Akademii, Z nich bowiem o oświece» 
niu całego grona flufznie fądzić mogę: 
bo mniemam, iż iak po wielu rządnych 
Akademiach, tak 1 w Krakowfkiey za- 
chowuie fię ten chwalebny zwyczay, 
iż żadne pifmo na widok publiczny pod 
imieniem Akademika wychodzić nie 
może, ktoreby wprzod nie zyfkało pos 
twierdzenia uczonych Towarzyfzow. 
Niech pifzą, ale tak, abym z ich pifm 
miał Naukę, lub użyteczną zabawę; bo 
mie ieft wielka chwała, mowi rozfądny 
Włodek, a tym bardziey wielki poży- 
tek, na gwałt pilać Xiążki, zatrudniać 
Drukaraie i napełniać Xiążnicę: ale to 
fztuka, aby wychodziły dobre i owfzem 


‘i nauk zażywa. 
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naylepfze.  Inaczey ‘to fie prawdzié 
będzie o Akademikach Kra kowfkich, co 
Greckie niefie przyfło wie: wielu z pio- 
rami, a piśmiennych mało: wielu me- 
drkow, a uczonych nie wiele. (*) Niech 
fie przyfluguig dziełami fwemi publi- 
czności, ale takiemi, w ktorychby fię 
wydawała i gruntowność rzeczy, i umie- 
iętność fztuki pifania. Bez niey iakie- 
gozkolwiek pifma Autor, zdaniem Cy- 
cerona daremnie pracuie, na złe czafu 
Mandare quemquam lis 
teris cogitationes fuas, qui eas nec difpo- 
nere, nec illuftrare poffit, nec deleatione 
aliqua allicere leforem, hominis eft intent- 
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C) Moglbym ‘byt zdóbyć fig tu wzorem 
dzieł Akadenticznyth na wypifanie noty 
po grecku: ale wochclae m drukarni wym 
fzukiwaniem liter greckich zatrudniać, 
Procz tego, Xigihi zapchane przypijka- 
Mi w rog żnych iezyk kach mam ża podobne 
do owych puftych Kramikow, w których 
nie mafx dobrych towarow, ale pełne 
ef probek rożnych galanteryi. 
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peranter abutentis ©? otio ©? literis. (*) 
Coż dopiero fądzić o tych, ktorzy daią 
tylko nieforemne tłumaczenia, źle po- 
klecone zbieraniny z pifm obcych, i 
fzkolne iż tak powiem perory ? 

Już rok fiedmnafty ubiega, iako wzie- 
ta pod opiekę rządu i licznemi iego ob- 
fypana Dobrodzieyftwy tyfiączne Naro- 
dowi obiecywałaś użytki Akademio Kra- 
kowfka. Coż ieft iednak przecie , czem- 
byś fie prawdziwie pofzezycié mogła? 
Wyftaw nam choć iedno oryginalne pi- 
fmo, ukaż nam tych wielkich i uczo. 
nych mezow, wyiaw nam twe ważne 
dla Narodu przyfługi, i prac użyte- 
cznych owoce, abyś przekonała publi- 
czność, żeś warta iey dobrego o fobie 
mniemania. Wfzak mieliście piękne do 
popifu pole. Wzywato zda mi fie wfzy- 
fkich uczone Towärzyftwo do, ułoże- 
nia Xigzek elementarnych. Znalaztze 
fie choć ieden z pomiędzy was, ktory- 
by w tym rodzaiu co napifac podiął fie 
i potrafił? I teraz iefzcze tyle dzieł na 
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fzkoły brakuie , czemu * nie pifzecie ? 
czemu az obcych do tey roboty powo- 
łuią?' A przecie z was cudzoziemcy i 
rodacy miarę zawfze oświecenia Kraio- 
wego brać będą. I. flufznie; bo jeżeli 
ludzie z obowiązku poświęceńi Naukom, 
jeżeli Nauczyciele, i Sędziowie razem 
Nauczycielow tak mało maig światła i 
gruntowney znajomości rżeczy, ile oka: 
zali przynaymniey w fwych pifmach, 
coż wnieść można o infzych? 

Nie możecie fie fkarżyć na niedofta- 
tek czafu i ciężkość obowiązkow wax 
fzych. Trudnieyfże ieft oświecenie dla 
tych, których czas podzielony na obo- 
wiązki Zakonnika, Xiedza i Nauczycie- 
la, ktorzy roftargnieni , przy fzczus 
plym fwym opatrzeniu, ftaraniem: wła» 
nych potrzeb i wygod, zaięci fa ie~ 
f2cze: kilkogodzinna wuczeniu co dzień 
pracą. Przeciwnie Akademik dobrą 
penfyą opatrzony, trzy godzin lekcyi 
na tydzień odbywfzy, użycia refzty ` 
ezain, wolnym Panem zoftaie. A prze- 
sd w tych Zéromadzeniach pokazali 
fie Konarfey, Wyrwiczowie, Nagurce- 
Wicy, Narufzewiczowie , Bohomulco- 


wie, Kopczynfcy, Skrzetufcy, i tylu 
innych uczonych mężow dobrze Litera- 
turze Kraiowey zafłużonych , ktorych 
Narod dzieła z pożytkiem i ukontento- 
waniem czyta. . Z' walzey zaś ręki, 
co fie to’ Doktorami wfzyftkich umieię- 
tności, Towarzyfzami Wfzechnicy , Gło- 
wnemi Nauczycielami głoficie, prawie 
nic dotąd godnego. uczoney Powfze- 
chności niewyfzło, 

Nakoniec, ieźli podobnemi bredniami; 
iak dotąd zarzucać nas macie, przy- 
naymniey ze ie fkromnością znośniey- 
fzemi uczyńcie. Nie napufzczaycie 
fie tą chełpliwą dumą, ktora zawlze 
małych rozumow towarzyfzką bywa, 
ani nam więcey w fwoich wzorach nie 
obiecuycie nadto, cosdokazać możecie, 
Jeżeli fie nieprzyczyniacie do wzroftu 
Literatyry Kraiowey, niepluycie przy- 
naymniey i niezarażaycie Oyczyftey 
wymowy. Bo gdy mi fie zdarzy, czytać 
pifma wafze, zdaie mi fię, iakbym was 
widział (piknionych na fkażenie ięzyka 
Polfkiego, a z nim i'mauk. Nauki bø- 
wiem razem z ięzykami upadaig, Jub 
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kwitną (*). Skażenie to znifzczywfzy 


guft dobry w Narodzie, wkrotce nam 
iuż nie w Łacinie, albo w upftrzoney 
Łaciną Polfzczyznie, ale w famey wy- 
mowie oyczyltey wiek Bartochowfkich 
i Kwiatkiewiczow powroci. 
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Gee) Czytay Dzieła Kondyllaka l'Art d'é- 
crire, V Art de penfer, a [uczegolniey 
czytay Uwagi o wplywaniu 
Jpofob myslenia. | 
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